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K u  Potężnej Polsce
Ofiarą k rw i najlepszych sw y ch  synów  

polska wieś zadokum entow ała  swój czynny 
udział w dziele Józefa P iłsudskiego — bu­
dowie Niepodległej O jczyzny. Na polach 
b itew  w ykazała ,  że Niepodległości zdoby­
tej potrafi bronić tw ard o  i nieustępliwie.

Dziś czekają naród  rów nie wielkie, choć 
b ez k rw aw e  zadania. Wielkiego dziedzictwa 
Józefa P iłsudskiego s trzec  w szy sc y  m usimy 
w iernie i w ysiłk iem  sw y m  w czyn przem ie­
niać. M usimy nadal mozolnie i w y trw a le  
p raco w ać  na ugruntow aniem  i rozwojem  
W ielkości i Po tęg i Polski

Do tej robo ty  w ezw ał nas M arszałek  
Śm igły  - Rydz, a form y jej i środki o k re ­
ślił w swej deklaracji pułkow nik Adam Koc, 
w z y w a jąc  cały  Naród do zjednoczenia 
i zgodnej p racy  dla wielkiego celu, jakim 
jest p rzysz łość  Polski. W  p racy  tej chłop 
polski powinien zająć przodujące miejsce, 
s tać  się jej tw a rd y m  i m ocnym  ogniwem, 
śm iałym  inicjatorem i n ies trudzonym  w y k o ­
naw cą.

W ieś w życiu naszego P a ń s tw a  jest w iel­
ką  i tw ó rczą  siłą, której nie stanowi tylko 
liczebność i doniosła rola żywiciela, ale 
przede w szystk im  te niedostatecznie jesz­
cze w y zy sk an e  zasoby  energii i n iew ykorzy  
stanę w artośc i  ducha narodow ego. N a jw yż­
szy  już czas, aby  w szeroko pojętym  dziele 
tw orzen ia  potęgi pańs tw ow ej wieś zajęła 
należne sobie we w szystk ich  dziedzinach 
miejsce.

Idea zjednoczenia narodow ego  musi zna­
leźć głęboki oddźw ięk we w szystk ich  se r ­
cach polskich, musi s tać się niejako w ie l­
kim motorem , porusza jącym  miliony P o la ­
ków  w  zgodnej i wspólnej p racy  dla jedne­
go celu.

T rzeba  zapomnieć o tych  różnicach, k tó ­
re wieś polską dzieliły na różne kierunki

i ugrupow ania. B y ły  one w y tw o re m  poli- 
tykierów , k tó rzy  na Po lskę umieli p a trzy ć  
tylko przez okulary  sw y ch  haseł p a r ty j­
nych, k tó rzy  rzetelną chłopską wolę p racy  
dla Polski w y k o rzy s ty w a l i  dla swoich tylko 
celów.

Dziś trzeba, aby  chłop polski mocno o- 
t rząsnął się od tych  otaczających  go ag ita­
to rów  par ty jnych  i mógł samodzielnie spoj­
rzeć  na otaczającą go rzeczyw is tość  i n a ­
leżyte z niej wnioski w yciągnąć.

Oko chłopa dojrzy  i należycie oceni, że mi­
mo licznych i szum nych haseł, głoszonych 
oddaw na przez  rozmaite partie, nie wiele 
się zmieniło w ogólnym położeniu wsi pol­
skiej, k tóra  nie zajmuje należytej roli w ż y ­
ciu P ań s tw a .

Śmiało m ożna powiedzieć, że wieś jest tym  
wielkim fundamentem, na k tó rym  wznosi się 
wielki gmach Państw a. Jeśli fundament jest 
silny, trwały, to i gm ach mocno i pewnie bę­
dzie na nim stal i nic go nie skruszy. Od siły 
wsi zależy potęga obronna i gospodarcza 
Polski. A obecna sy tuac ja  wsi w ym aga  g run­
townej poprawy.

Ciężki stan gospodarczy, nadm iar rąk  do 
p racy  i brak ziemi dla nich, brak kapitału 
obrotowego, niski stan kultury i higieny, 
niedostateczny poziom kultury  rolniczej, roz­
drobnienie gospodarstw , zależność od han­
dlującego pośrednika — to tylko część tych 
bolączek, wieś polską nękających. Nie m oż­
na na nie zam ykać  oczu; trzeba o nich śm ia­
ło i głośno mówić. Ale jednocześnie trzeba 
też z nimi walczyć, bo same słowa nigdy nic 
nie zdziałają. -

W  walce z bolączkami wsi trzeba używ ać 
środków dostępnych w rzeczywistości, a nie 
ogran iczać  się tylko do sam ych haseł. Ody 
więc mówimy o przeludnieniu wsi, o nadm ia­
rze rąk  roboczych, nie m ożem y dopa tryw ać

się jedynego ra tunku w reformie rolnej. Je s f  
ona konieczna, po trzebna  i sp raw ied liw a 
społecznie i i musi być z całą  s tanow czością  
przeprow adzona .  Ale ona sam a nie w y s ta r ­
czy. Zatrudni tylko część chłopskich rak,- 
czekających na pracę.

I dlatego jednocześnie z reformą rolną 
trzeba szukać i innych środków  zapewnienia 
p racy  rzeszom  chłopskim, trzeba szukać 
ujścia dla bezrobo tnych  rąk  chłopskich 
w miastach, w rozwoju ruchu spółdzielcze­
go, w handlu; rzemiośle

W ieś musi dźwignąć się na w ysoki po­
ziom kulturalny, musi w ydobyć drzem'ące 
dotąd w  uśpieniu i zapomnieniu w artości 
duchowe, musi przez synów  chłopskich za­
jąć czo łow e pozycje w dziedzinie politycz­
nej, gospodarczej, naukowej i kulturalnej. 
Chłop biorąc na równi z innymi obyw ate­
lami w spółodpow iedzialność za losy pań­
stw a, musi w rów nym  stopniu z innymi 
uczestniczyć w  budowaniu państwa i św ia ­
domym wysiłkiem  tw orzyć jego potęgę.

Nową i jasną przyszłość wsi polskiej mo­
że s tw orzyć tylko mocny i rzetelny wysiłek 
zespolonych sił chłopskich. W łaściw e formy 
temu wysiłkowi nada Obóz Zjednoczenia 
Narodowego, p row adząc  dzieło budow y 
Wielkiej i Potężnej Polski i temu celowi 
tylko służąc. 1 dlatego każdy, komu ten 
św ię ty  cel jest drogi, znaleźć się winien 
w szeregach w ykonaw ców  wielkich jego 
zadań.

„W ieś Po lska"  będzie łącznikiem i w y ra ­
zem dążeń tych, k tórzy  pracow ać będą dla 
Wielkiej i Potężnej Polski poprzez w y z w o ­
lenie si! żyw otnych  wsi polskiej i wydźwi- 
gnięoie jej na należyty , wysoki poziom kul­
turalny i gospodarczy.

(
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W rocznicę czynu Kompanii kadrowe
Na dzień  6-go sierpnia

D zień 6-go sierpn ia  1914 roku jes t jednym  
z ty ch  m om entów  h is to ry czn y ch  w  dziejach 
w a lk  o n iepodleg łość Polski, ku k tó ry m  
m yśl n asza  zw ra c a  się zaw sze  nie ty lko  
z  n a jw y ższy m  podziw em  i uznaniem , ale 
k tó ry  posiada dla nas i n iezw yk łą , zaw sze  
ż y w ą  i p raw d ziw ą  w ym ow ę.

Bo tylko pom yślm y: w  dniu tym  p rz ek ra ­
cza  g ran icę  ro zd z ie ra jącą  ciało  P olsk i hi­
s to ry c z n a  p ie rw sza  kom pania k ad ro w a  L e­
gionów  Józefa P iłsudsk iego , —  zaw iązek  
dzisiejszej w span ia łe j i zw ycięsk ie j arm ii.

S tu  k ilkudziesięciu  s trze lcó w  niesie na 
o s trzu  sw y ch  b ag n e tó w  w y zw an ie , rzucone 
potężnem u w rogow i, idzie, b y  w y w a lczy ć  
N iepodległość. Nie m a w  nich w ah ań  ani 
w ątp liw ości. W iedzą, że pod w odzą K om en­
d an ta  m uszą zw y cięży ć .

Co za n iezw y k ła  m usi b y ć  siła  m oralna, 
ofiarność, zapał i pośw ięcenie tej g arśc i poi-

Strzeleckie uroczystości 
sierpniowe

Dzień 6 sierpn ia  Z w iązek  S trzeleck i ob­
chodzi corocznie, jako sw e u ro czy ste  św ię­
to. T egoroczne u ro czy sto śc i sierpniow e, nad  
k tó ry m i p rzy ją ł p ro te k to ra t M arszałek  
Ś ro ig ły -R ydz, m ieć b ęd ą  szczególnie u ro czy  
s ty  ch a rak te r . Z eśrodkują się one w  K rako­
w ie, K ielcach i W arszaw ie .

G łów nym  celem  uroczystości w  stolicy  
ma b yć zam anifestowanie w spólnoty du­
chow ej i powszechnej solidarności m łode­
go pokolenia strzelców  z ideą Legionów, 
którą reprezentow ać będzie zjazd legioni­
stów , obradujący w  Krakowie.

Dnia 10 sierpn ia odbędzie się w  W a rsz a ­
w ie w a ln y  zjazd  delega tów  Zw iązku S trz e ­
leckiego,

W arto  p rz y  tej okazji u p rzy tom nić  sobie 
■wielki do robek  tej organizacji, za łożonej 
p rz ed  w ojną p rzez  Józefa P iłsudskiego.

W  niepodległej P o lsce  podjął Z w iązek  
S trzeleck i, w  oparciu  o trad y c je  strze leck ie  
z  czasów  w alk  o W olność, sw ą  p racę w  m a­
ły ch  zw iązkach . Dzisiaj liczy  on około pół 
m iliona członków  i obejm uje sw ą  siecią  o r­
g an izacy jną  c a ły  kraj. T y siące  oddziałów  
i pododdziałów  Z w iązku działa ją  w e w szy s t 
k ich  w iększych  o środkach  na te ren ie  Polski, 
za ró w n o  w  m iastach  jak  i po w siach.

Ideą p rzew odnią  Z w iązku S trzeleck iego  
je s t w ychow anie  jak  n a jsze rszy ch  w a rs tw  
m łodzieży  na d o brych  obyw ateli i żo łn ie­
rz y . W  tym  celu k ładzie  Zw iązek g łó w n y  
nac isk  na sw ą  działa lność w śró d  m łodzieży  
p rzedpoborow ej, a p rzede w szystk im  w śró d  
najb iedniejszej m łodzieży, k tó ra  najbardziej 
po trzebu je  opieki i k ierunku.

Im ponujące jes t zestaw ien ie  cy frow e rea l­
n ych  osiągnięć Zw iązku. Dzięki sw ym  w ła s ­
nym  trudom  w y łączn ie , zabiegom  i energii 
s tw o rz y ł Z w iązek  S trzeleck i 4.288 w ła s­
nych  św ietlic, w  k tó ry ch  p row adzi p racę  
ośw iatow ą, p o w sta ło  281 dom ów  strze lec -

skich żo łn ie rzy ?  Jak  potężne i p o ry w a jące  
m usi b y ć  hasło , w yp isane na ich w spólnym  
sz tan d a rze , hasło , w  k tó rego  imię idą „jak  
kam ienie p rzez  B oga rzucone na szan iec11.

Komendant Józef Piłsudski w  okresie walk  
legionow ych.

kich, na teren ie  całego kraju, 2.211 bibliotek, 
szczególnie po w siach.

P o n ad  to u tw o rz y ł Z w iązek  1.772 zespo ły  
p rzysposob ien ia  rolniczego.

Te zasługują na specjalne podkreślenie 
ze w zględu na ich doniosłą rolę spo łeczną 
i znaczenie z punku w idzenia ogólno-pań- 
stw ow ego . P ra c a  w  zespo łach  p ro w ad zo n a  
je s t w  porozum ieniu z C en tralnym  K om ite­
tem  do S p raw  M łodzieży W iejskiej. Ilość ucz 
niów  k sz ta łco n y ch  w  zespo łach  ty ch  w z ra ­
s ta  z roku na rok. W  1933 r. by ło  ich 11.041, 
w  1935 r. —  już 15.534. N iezależnie od tego 
p ro w ad zi Z w iązek  S trzeleck i specjalne k u r­
sy  dla p rzodow ników  przysposob ien ia  ro l­
niczego, p rzez  k tó re  rok  rocznie przechodzi 
około 2 tys. członków  Z w iązku —  2.251 
w  r. 1935 —  o trzy m u jąc  tam  p rak ty czn e  
i w szech stro n n e  w y k sz ta łcen ie  rolnicze. 
W  ten  sposób p rz y czy n ia  się Z w iązek  
S trze leck i w alnie do podniesienia s tanu  ro l­
n ic tw a  w  kraju , pow iększając  k a d ry  m ło­
dych, dośw iadczonych  rolników .

P rz e d  oczym a strze lcó w  kom panii k ad ro ­
w ej, p rzed  oczym a ty ch  w szy stk ich , co s ta ­
nęli bez z a s trzeż eń  i w ah ań  w okół W odza, 
m aluje się oprom ieniony zw ycięsk im  czy ­
nem  o b raz  W olnej N iepodległej O jczyzny.

P ro w ad z i ich ku niej, od pam iętnego  dnia 
sierpn iow ego  1914 roku, k rw a w y m  i znoj­
nym  szlakiem  b itew n y m  Józef P iłsudski. 
P o d  Jego rozkazam i m aszeru je  tw ard y m  
krokiem  w  p rzy sz ło ść  kom pania k ad ro w a  
N ow ej Polski.

Je s t w  ty m  zespole żołnierskim , będącym  
— w edług  słów  W o d za  —  „czo łow ą kolum ­
ną W ojska P o lsk iego11 p rzed z iw n a  jednoli­
tość celu i k rw aw eg o  w ysiłku .

R am ię p rz y  ram ieniu  idzie w  szereg u  le­
g ionow ym  inteligent, chłop, robotnik . Tam , 
gdzie p ro w ad zi um iłow any  W ódz, gdzie 
w z y w a  tw a rd y  głos żo łn iersk iego  obow iąz­
ku  nie m a różnic s tan o w y ch  czy  o rg an iza­
cyjnych , m ilkną w szelk ie  w aśn ie  po litycz­
ne, roz tap ia jąc  się w  jednym  p o ry w ie  ze ­
spolonych  polskich serc .

M ilknie p rzeszłość , ustępu jąc  idącej w  
tw a rd y m  żelaznym  ry tm ie  w alk i W ielkiej 
P rzy sz ło śc i, budow anej w spólnym  w y sił­
kiem  se rc  i rąk.

W iedzą żo łn ierze  P iłsudsk iego , że nie 
bezpłodne sp o ry  m ogą w y w a lczy ć  Niepod­
ległość. Zdobędzie ją zespo lony  w y siłek  
żo łn iersk iego  o ręża  i żo łn iersk ich  serc , b i­
jący ch  w  ry tm  w ielk iego  se rc a  W odza. J e ­
go tw a rd e  w sk azan ia  ry su ją  k arn y m  pod­
kom endnym  jasn y  szlak , w io d ący  po p rzez  
dzieje O dradzającej się O jczyzny.

M yśląc o czynie kom panii k ad ro w ej L e­
g ionów  P iłsudskiego , ruszające j w  dniu 
6-go sierpn ia  1914 roku do w alki o N iepod­
leg łość W ielkiej i P o tężn ej Polski, czu jem y 
jak p łynie ku nam  w y m o w n a nauka, idąca 
poprzez  la ta  budow an ia  i u trw a lan ia  Oj­
czy zn y :

Nie ma tak wielkiej i w spanialej P rzy ­
szłości, której by nie w y w a lczy ł ofiarny, 
zespolony poryw  gorących serc i praca nie­
strudzonych rąk.

P ra w d a  ta  trium fuje na polach k rw aw ych ' 
b itew  i w  codziennym  trudzie  pokojow ej 
p racy .

Przemówienie 
Naczelnego Wodza

na zjeździe legionow ym  
w  Krakowie w  dn. 8 bm.

T eg o ro czn y  Z jazd L eg ion istów  P olsk ich  
odbędzie się w  najbliższą niedzielę dnia S 
b. m. w  K rakow ie. P o w szech n e  za in te reso ­
w anie budzi zapow iedź p rzem ów ien ia, k tó re  
po M szy  św . na  B łoniach w y g ło si N aczelny 
W ódz, M arsza łek  Ś m ig ły  - R ydz. P rzem ó ­
w ienie to n ad aw an e  będzie p rzez  rad io  oko­
ło godz. 10-tej.

P o  złożeniu  hołdu p rz y  trum nie K om en­
d an ta , odd zia ły  legionow e udadzą się po po­
łudniu na kopiec Józefa  P iłsudsk iego  na So- 
w iniec.
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Musimy pomnożyć dorobek naszej pracy
dla w zm ożenia s ił obronnych Polski

Kilka dni tem u up ły n ęła  23-cia rocznica 
w ybuchu  w ielkiej w ojny, k tó ra  p rzypom nia­
ła  św ia tu  grozę i n as tęp s tw a  _ cztero letn ich  
zm agań: m iliony trupów , ogólne zn iszcze­
nie, nędzę... P rzy p o m n ia ła  je w chwili, 
k iedy  nad  E uropą znów  unosi się koszm ar­
ne w idm o now ej zaw ieru ch y . Zdają się ją 
bow iem  w ieścić s trz a ły  dolatu jące z D ale­
kiego W schodu i z H iszpanii, zwiastuje^ sza ­
lony  w y śc ig  zbrojeń w szystk ich  państw , 
g o rączk o w a a ra c a  w  fab rykach  k arab in ó w  
i a rm a t. L ad a  isk ra  rozpętać  m oże w ojenną 
pożogę...

R ozum ieją to dobrze ci, k tó rzy  dźw igają 
na sw y ch  b ark ach  c iężar odpow iedzialności 
za  lo sy  p ań stw a  polskiego —  to też raz po 
ra z  w skazu ją drogę, na k tó re j jedynie m o­
żem y  być pew ni sw ej potęgi.

T ym  w łaśn ie, tą  tro ską o w ielkość naro ­
du i o jego p rzy sz ło ść  k iero w ał się N astęp­
ca W ielkiego B udow niczego Polski, M ar­
szałek  Śm igły-R ydz, k iedy  rzucił hasło 
obrony Polski. H asło to znalazło  sw ój ży w y  
oddźw ięk  w  ca ły m  spo łeczeństw ie  polskim , 
k tó re  s ta je  zw arc ie  do jego w ykonania . Do­
w odem  teg o  są  ro snące z dnia na  dzień 
sk ładk i na F undusz O brony  N arodow ej, fun­
dow anie arm ii sam olotów , karab inów  m a­
szy n o w y ch  i innego sp rzę tu  w ojennego 
p rzez  w szy stk ie  w a rs tw y , w śród  k tó ry ch  
w yb itne  stanow isko  zajm uje ludność w iej­
ska.

Ale ta  jedn o razo w a ofiarność, choćby  n a­
w e t i znaczna —  to jeszcze nie w szy stk o . 
To nie jest jeszcze to, o co chodziło M ar­
sza łkow i Śm igłem u R ydzow i, g dy  m ówił
0 obronie Polski w  sze rszy m  znaczeniu, k tó ­
rą  pojm ow ał jako pomnożenie naszego do­
robku w e  w szystk ich  dziedzinach życia. 
Z arów no  na polu gospodarczym , jak i kul­
tu ra lnym . O brona bow iem , ażeb y  b y ła  celo­
w a  i sku teczna, nie m oże og ran iczać się je­
dynie i w yłączn ie  do w yp o sażen ia  żołnie­
rz y  i sp rzę tu  bojow ego, choćby one b y ły  
najbardzie j now oczesne. Nie m oże rów nież 
op ierać  się na  sam ej arm ii. Musi objąć ca łe  
życie , w szy stk o  i w szy stk ich  i to już... Musi 
s ięgnąć zarów no  do m iast, jak  i na w ieś.

Na w ieś szczególnie. O na bow iem  jest 
p o d staw ą  państw a.

G dy się p rzy jrzy m y , czy  w szy stk o  na  
w si jest w  porządku, co w  każdej chw ili 
s łu ży ć  m oże obronie naszego p ań stw a  — 
p rzek o n am y  się, że w iele, w iele rzeczy  po­
zosta je  nam  jesz-cze do zrobienia. D rogi
1 m o sty  kiepskie, b raku je  szkół, dom ów  lu­
dow ych, g o sp o d arstw a i w a rsz ta ty  p racy  
zan iedbane, u p raw a  zbóż n a  niskim  pozio­
mie, hodow la b y d ła  i w  ogóle żyw ego  in­
w e n ta rza  nie jest p row adzona  tak, jak być  
pow inno, b ru d  w  chałupach.... A p rzecież to 
w szy stk o  w iąże się w  ty m  w łaśn ie  sze r­
szym  znaczeniu  z obronnością. W szak  p o d ­
czas w ojny  każda  dobrze u trzy m an a  droga, 
k aż d y  m ost o d g ry w ają  doniosłą rolę, po­
zw ala jąc  na szybk ie  p rzerzu can ie  z m iejsca 
na  m iejsce w ojska. A o to g łów nie chodzi, 
od tego  n ieraz  za leży  zw ycięstw o .

T ak  sam o sp ra w a  p rzed s taw ia  się ze 
szkołam i, czyteln iam i, dom am i ludow ym i, 
w  k tó ry ch  w y ch o w y w ać  się pow inno 
św ia tłą , św iadom ą sw y ch  zadań  m łodzież—  
p rz y sz ły ch  .obrońców . M a sw e znaczenie 
i czy sto ść  w  chatach . W  brudzie i niechluj­
s tw ie  nie w y ro śn ie  dziecko n a  zdrow ego , 
tęg iego  o b y w ate la  i żo łn ierza . S traw ią  go 
choroby , a dobije nędza. G ospodarka ro lna 
poprow adzona  dobrze — da już te raz  ko ­
rzyści, w  chw ili zaś n iebezp ieczeństw a s ta -

W iełki S yn  ludu, W ódz Naczelny, M arszalek  
Śm igły - Rydz, który w ezw a ł naród do 
zjednoczenia się pod hasłem obrony Polski.

nie się p o d staw ą  pom ocy, bodajże najw aż­
niejszej — w y ży w ien ia  w ojska. R ozum na 
hodow la koni rów nież odda niezm iernie 
w ażn ą  usługę w  czasie działań  w ojennych. 
I tak  jest ze w szystk im . K ażdy now o w znie­
siony  m ost, czy  m ostek, każd y  k rzak  za sa ­
dzony p rz y  drodze, k ażdy  koń w y h o d o w a­
ny, szko ła w y b u d o w an a i w  ogóle każdy  
w y siłek  w celu podniesienia gospodar­
s tw a  —- to w łaśn ie p ra ca  dla obrony.

W  tej jednak p ra cy  cechow ać nas musi 
dokładność i sum ienność. Na w idoku m usi­
m y m ieć to, co m oże b y ć  jutro, czy  naw et 
za  la t dw adzieścia. P rzy s tęp u jąc  do budo­
w y  m ostu, nie w olno nam  pod żadnym  po­
zorem  zbyć  ją tylko, zrobić tak, że z ledw o­
ścią m ożna z niej sam em u później k o rz y ­
stać . A tak  jest n ieste ty  dzisiaj. Z budow ać 
m usim y m osty  takie, k tó re  w y trzy m a ją  cię­
ża r a rm a t i ciężkich czołgów . To w p ra w ­
dzie w y m ag a  w ięcej w ysiłku , w ięcej po­
św ięcenia, ale jest trw a łe , m ocne, m ogące 
słu ży ć  celom  obronnym .

D rogi?! P ożal się, B oże. A p rzecież  w idzi 
się w ciąż ludzi, p racu jących  p rzy  nich, p rzy  
ich napraw ie . Są sza rw ark i, są  dodatkow e 
roboty . W idocznie buduje się je z m y ślą : 
„ej ta  przejechać, to p rzejade i po takiej, ja­
ka je s t“. G dyby bow iem  n urtow ało  w  nas 
p rześw iadczen ie , że drogą tą  ju tro  pom a­
szeru je  w ojsko, g d y b y  cechow ała  nas su­
m ienność —  b y ło b y  inaczej. W ted y  każda, 
najdrobniejsza n aw e t rzecz  zrobiona b y ła ­
b y  dobrze.

1 tak  być  pow inno. T rzeb a  ty lko  chcieć, 
trz e b a  zakasać  rę k aw y  i s taw ać  do w y tę ­
żonej uczciw ej roboty . K ażdy: gdzie k to
stoi, p rz y  jakim kolw iek w a rsz tac ie  p racy . 
G adań bow iem  i b iernego słuchania by ło  już 
dość, sporów  'i sw aró w  jeszcze w ięcej.

P ra w d a : znajdą się tacy , k tó rzy  będą  
p rzeszkadzać , odm aw iać, zniechęcać. M ą- 
ciciele. T akich by ło  zaw sze  sporo  w  cza­
sach, gd y  szereg i ch łopskie zaczynały  
k rzepnąć  i skupiać się w  tw ó rcze j p ra cy  ko ­

ło celów , w sk azy w an y ch  p rzez  św ia tły ch  
i czo łow ych  P olaków . O baw iają  się bo ­
w iem , że s trac ą  w p ły w y , że skończą się ich 
sobiepańskie poczynania i ro zg ry w k i. Ale 
tak ich  chłop słuchał nie będzie. To są rze ­
czy  jasne i dlań zrozum iałe, gdy  w głęb i się 
w  nie_ i p rzem yśli je dokładnie.

Obóz Z jednoczenia N arodow ego, k tó ry  
w p ro w ad za  w  czyn hasło  N aczelnego W o­
dza —  nie ugnie się p rz y  tym  przed  nikim 
i niczym . B ędzie budow ał z ręb y  lepszego 
Ju tra  w si, będzie w p ro w ad za ł w  koleiny 
obronności w  sze rszy m  znaczeniu  w szy st­
kich, k tó rzy  p rag n ą  potęgi Polsk i, Jej siły , 
zależącej w  w ielkim  stopniu od zb ra tan y ch  
dłoni i zjednoczonych se rc  chłopskich. Nie 
ulęknie się też  kłód, rzu can y ch  m u pod nogi 
z k tó rejko lw iek  s tro n y  i p rzez  kogokol­
w iek. O drzuci je, a  na nich potkną się oni 
sam i, w y k azu jąc  sw ą  niem oc, u k ry w an ą  
pod p łaszczyk iem  w y św iech tan y ch  słów .

N apotkane p rzeszk o d y  na drodze, p ro w a­
dzącej do zjednoczenia w  celu tej w łaśn ie 
obronności —  zm iecie i zniszczy. Tu idzie 
bow iem  o w ielką rz e c z ą  o Polskę, o Jej g ra ­
nice, k rw ią  i znojnym  trudem  przez Nie­
śm iertelnego  M arsza łk a  i Jego  żo łn ierzy  
w y ty czo n e . R zeczyw istość  dzisiejsza w sk a ­
zuje jasno, że nie fak ty  i um ow y, ale żelazo 
i zw arty , ow iany  jedną m yślą, p rzy g o to w a­
ny  i zjednoczony naród  —  m ają sw oją w y ­
m ow ę i coś znaczą.

Z naczym y i m y, a je sz tz e  w ięcej zna­
czyć będziem y, gdy  podam y sobie w spó l­
nie ręce, g dy  stan iem y  ram ię w  ram ię p rzy  
jednym  w ielkim  kieracie  p ra c y : nad po­
m nożeniem  naszego dorobku w e w szy stk ich  
dziedzinach ży c ia  dla w zm ożenia sił obron­
nych Polski.

Obywatelstwa honorowe 
gmin wiejskich

dla Naczelnego Wodza
Jednym  z dow odów  w ielkiej m iłości 

i p rzyw iązan ia , jakie żyw i spo łeczeństw o  
polskie dla W odza N aczelnego, M arsza łk a  
Śm igłego-R ydza i w  zrozum ieniu  Jego w ie l­
kich poczynań  nad w szechstronną  rozbudo­
w ą  Polsk i — są o b y w ate ls tw a  honorow e, 
nadaw ane  Mu b ard zo  licznie p rzez  m iasta 
i w sie.

W  ostatn ich  kilku dniach uchw ałam i rad  
gm innych i m iejskich nadano M arszałkow i 
Śm igłem u-R ydzow i o b y w a te ls tw a  honoro­
w e: m iasta  Iłży i w szy stk ich  gmin tego po­
w iatu , m iasta  Opoczna ze w szystk im i gm i­
nam i pow iatu , gm iny S ty k ó w  (woj. k ielec­
kie), m iasta  Sandomierza, P ińczow a i So­
snow ca, gm iny M iedzierza, w szy stk ich  
gmin pow iatu  radom skiego (22 gm iny w iej­
skie i 2 m iejskie) o raz  m iasta  Skalbm ierza .

R ów nież rad a  m iasta C hęciny o raz  ra d y  
gm inne w szy stk ich  19 gmin pow iatu  kielec­
kiego uchw aliły  nadać o b y w ate ls tw o  hono­
ro w e N aczelnem u W odzow i w  uznaniu  jego 
zasług  położonych dla N ajjaśniejszej R ze­
czypospolitej, o raz jako  w y ra z  czci i hołdu 
m ieszkańców  pow iatu  kieleckiego, na k tó ­
rego  teren ie  M arszałek  Ś m ig ły -R ydz w al­
czy ł o niepodległość pod rozkazam i P ie rw ­
szego  M arsza łk a  Polsk i, Józefa  P iłsu d ­
skiego.
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W  P o i i i c e  n i e  m a  m i e j s c a
dla zbrodniczych in tryg i bezpraw ia

K iedyś, w  p rzy sz ło śc i h isto ria  n iew ątp li­
w ie określi rok  1937-my, jako rok w ielkiego 
w zlotu N arodu Polsk iego , k tó ry  w idząc w ła ­
sne w ad y  i pow agę sy tuacji św iatow ej, 
pótrafił p rzek reślić  pow ażne różnice, dzielą­
ce spo łeczeństw o  i po trafił, jak  jeden m ąż, 
uznać hasło  zjednoczenia narodow ego  za . 
najbardziej isto tne hasło  Polski, — bez k tó ­
rego realizacji nie m ożna m arzy ć  o w ielko­
ści N arodu. A w iadom o przecie, że P o lska  
z pow odu sw ojego położenia geograficznego 
nie m oże być państw em  słabym , jeżeli chce 
u trzy m ać  niezależność.

1 oto w łaśn ie w tym  okresie, k iedy  coraz 
sze rsze  kręgi za taczać  zaczę ła  po tężna 
idea zjednoczenia narodow ego , w okresie, 
kiedy P o lacy  skupiać się zaczęli pod w spó l­
nym  sz tan d a rem  — w ybuch ła  w bram ie po­
siadłości Szefa Obozu Z jednoczenia N aro­
dow ego płk. A dam a Koca w Ś w idrach  M a­
łych  bom ba, podłożona ręk ą  najem nego 
zb ira .

Z nam y przeb ieg  zbrodniczego  zam achu 
i w iem y, że dzięki O patrzności płk. Adam 
Koc nie poniósł żadnego szw anku, bom ba 
natom iast, w ybuchając w sku tek  pośpiechu 
tuż obok zbrodniarza , — ro ze rw a ła  niem al 
w  s trzęp y  nikczem nika, k tó ry  za pieniądze 
podjął się podłej roli w ykonan ia  zam achu. 
W iem y, że śledztw * rozpoznało  sp raw cę 
i w dalszym  ciągu oczekujem y na_ w yniki 
ś ledztw a, chcem y bow iem  znać źród ła  tego* 
zam achu, aby w iedzieć gdzie usadow ił się 
n iew idoczny  w róg, czy h ający  na nas w uk ry  
ciu z bom bą, p rzy g o to w an ą  dla p rze rw an ia  
potężnej p racy  nad zjednoczeniem  N arodu.

Nie w iem y jakie środow isko  polityczne 
w y b ra ło  tę nikczem ną drogę, i w szelk ie  do­
m y sły  uw ażam y za p rzedw czesne. N ieza­
leżnie bow iem  od tego z tej, czy  z innej 
s tro n y  w y szed ł zbrodn iczy  plan zam achu,— 
po tęp iam y  czynniki, k tó re takim i m etodam i 
p ro w ad zą  w alkę polityczną. T rzeba p rz y ­
znać, że całe spo łeczeństw o  zajęło tu jedno­
litą p o staw ę i nie m a człow ieka, k tó regoby  
p róby  w p ro w ad zan ia  w życie polskie m etod 
bom by i rew olw eru  nie p rzejm ow ały  naj­
w y ższy m  oburzeniem  i w strę tem .

L iczna rzesza  chłopska na rów ni z całym  
spo łeczeństw em  potępiła zam ach stanow czo  
i, zdecydow anie . C zas jest jednak p o d k re­
ślić tu taj jeszcze raz, — podkreślić s tan o w ­
czo i dobitnie, że chłop nie pozw oli nikomu

na sianie w  P olsce zamętu, z którego ko­
rzystają jedynie czynniki w rogie P olsce.

M ów im y to z ca łym  poczuciem  odpow ie­
dzialności za  w agę i znaczenie ty ch  słów : 
chłop nie pozwoli, aby w  P olsce  rządzić 
m iały bomby i rew olw ery. Nie pozwoli, gdy  
by naw et sam musiał użyć siły , dla popar­
cia sw ego  stanowiska.

To m usi w iedzieć n iew idzia lny  w róg, musi 
rów nież rozum ieć, że spokojnie p a trzy m y  
przed  siebie, —  spokojnie dlatego, że poczu­
cie w łasnej siły  daje nam  m ożność zacho­
w yw an ia  spokoju n aw et w tak  ciężkich w y­
padkach, jak p rz eży ty  w dniu 18-ym lipca 
r. b. nikczem ny zam ach W ojciecha B iegauka 
na życie  płk. Adam a Koca, człow ieka, k tó ­
rego całe  życie  było  w ielką służbą p a trio ty ­
czną, czy  to jako kom endanta P O W ., czy 
dow ódcy dyw izji ochotniczej w w ojnie pol­
sko - bolszew ickiej, czy w reszcie  jako- w ice­
m in istra  skarbu , a potem  P re z e sa  B anku 
Polskiego.

1 m uszą w iedzieć czynniki, k tó rym  zależy  
na sianiu anarchii i zam ętu, że potężna rze ­
sza chłopska dąży do ładu i po rządku  i k aż ­
dą próbę n aruszen ia  tego ładu zlikw idow ać 
potrafi w zarodku.

Dzisiaj p rzeży w am y  okres w y k u w an ia  
na długie stu lecia potęgi i w ielkości Polski, 
od nas zależy, jak h istoria oceni nasze w y ­
siłki i p race. I dlatego, chcąc przed  N aro­

dem  i p rzy sz ły m i pokoleniam i ponosić od­
pow iedzia lność za sw oje czyny, s tw ie rd z a ­
m y, że nie ma w  P olsce miejsca na anarchię
i terror. Niech ci, komu za leży  na słabości 
Polsk i, zpam ię ta ją  to dobrze, —  a ci, k tó rzy  
nie rozum ieją w ielkiej p rzem iany  i dziejo­
w ej drogi, jaką N aród nasz w  tej chwili p rze 
byw a, — niech p rzy jm ą pod uw agę, że d ro ­
gę tę w y ty c z y ła  w ielka m yśl po lityczna 
i że po trafim y k ro czy ć  tą  d rogą niezależnie 
od p rzeciw ności i trudności, w iedząc, że 
w ielkiej s łu ży m y  sp raw ie— potężnej Polsce.

W  obliczu po tw ornego zam achu na płk. 
A dam a Koca ca ły  N aród m iał okazję z ro ­
zum ieć, że siły  w rogie P o lsce nie śpią. 1 dla­
tego oprócz słów  potępienia z b ro J ' onrócz 
konieczności bezw zględnego zn iszczenia 
środow iska, k tó re  z siebie m yśl zbrodni 
w ydało , jedyną odpow iedzią na próbę an a r- 
chizow ania ży c ia  polskiego, m oże być  zdw o­
jenie w ysiłków  w p racy  nad zjednoczeniem  
um ysłów  i serc  w szystk ich  Polaków .

To stw ie rd zam y  z całą  pow agą i spoko­
jem, — chcąc, aby  ci w szy scy , k tó rzy  do­
ty ch czas szli sam opas, stanęli w raz  z nam i 
do w ielkiej p racy  p rzeo ran ia  dzisiejszej rze­
czyw istośc i w  imię siły, porządku i ładu - — 
w imię w ielkości i potęgi O jczyzny.

Janusz K orab

Ka Śląsku obowiązują ustawy ogólnopolskie
Ję z y k  polski w sądach —  ziem ia polska dla Pola k o r

Z dniem  15 lipca r. b. w y g asł polsko-nie­
m iecki uk ład górnośląsk i, k tó ry  o b o w iązy ­
w ał 15 lat. Był nam  on n arzucony  i m iał 
u trudnić zrośnięcie się Ś ląska z M acierzą.

Skoro  tylko układ w ygasł, R zeczpospolita 
P o lsk a  odrazu  p rzy stąp iła  do rozciągnięcia  
na Ś ląsk  u staw  ogólno-polskich.

P . P rez y d en t R zeczypospolite j zw o ła ł se ­
sję ś ląską Sejm u i Senatu.

Izby u staw o d aw cze  w  ostatn ich  dniach 
lipca ro zp a trzy ły  4 p ro jek ty  u staw  śląskich. 
N ajprzód — u staw ę  o języku w sądach. Nie­
k tó rzy  posłow ie, szczególnie Ś lązacy , do­
m agali się, aby  językow i niem ieckiem u nic 
daw ać żadnych  p raw . Na Ś ląsku — głosili— 
m ieszka 93 na sto P o lak ó w ; dla znikom ej

Dom ek płk. A. 
Koca w  Ś w i­
drach M ałych  
pod W arszaw ą, 
gdzie dokona­
no nikczem ne­

go zamachu.

m niejszości niem ieckiej nie p o trzeb a  żad­
nych w zględów . Po  tam tej stron ie  g ran icy  
N iem cy nie uw zględn iają  języka polskiego, 
choć m ieszka tam  setki ty s ięcy  Polaków . 
P rzec ież  najbardziej polskie p ow ia ty  G ór­
nego Ś ląska zo s ta ły  p rzy  N iem czech. Lud 
śląski ży czy  sobie, aby  językiem  u rzędo­
w ym  na Ś ląsku był w yłączn ie język polski. 
Niech rząd  postępuje' z Niemcami w P olsce 
tak, jak Niem cy z Polakam i po tam tej s tro ­
nie g ran icy .

O statecznie, po ro zp raw ach  p rzy ję to  u s ta ­
wę, k tó ra  u sta la  język  polski jako u rzędo­
w y, ale zezw ala  Niemcom zw racać  się do 
sądów  po niem iecku.

Z kolei izby  u staw o d aw cze  zajęły  się o r­
dynacją pszczyńską. Ten roz leg ły  m ajątek  
ro d o w y  by ł do tąd niepodzielny. T y m cza­
sem  naruszyć  go trzeb a  już teraz, choćby  
dlatego, że dobra pszczyńskie m uszą u s tą ­
pić skarbow i P ań s tw a  22 i pół tysiąca  hek­
ta ró w  lasów  za zaległe podatki. U chw alono 
znieść o rdynację, czyniąc ją zw y k ły m  m a­
jątkiem , podzielnym  jak k ażdy  inny.

Bez żadnych naracł uchw alono rozciągnąć 
na Ś ląsk rozporządzen ie o przejm ow aniu  
g run tów  przez państw o za n iektóre należ­
ności pieniężne.

G orąco om aw iano reform ę rolną. Na G ór­
nym  Ś ląsku — w ołali m ów cy — chłopi 
utracili ziem ię na skutek  o stry ch  prześlado­
w ań pruskich; w y d arł rząd  pruski ziem ię 
chłopom , a oddał obszarn ikom  Niemcom. 
N ależy w ięc reform ę rolną w ykonać, jak 
najrych lej i jak najszerzej. J e s t  na Ś ląsku 
ziem i zdatnej do podziału 136 i pół ty s iąca  
hek tarów .

Obie izby  uchw aliły  rozciągnąć p rzep isy  
o reform ie rolnej na woj. śląskie.



W rozmachu budowy Państwa
nie może brakngc młodych zastępów wiejskich
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Jes te śm y  k ra jem  rolniczym . Śm iało po­
w iedzieć sobie m ożem y, że gospodarzem  na 
polskiej ziem i jest nie kto inny, tytko polski 
chłop.

Rolnik ukochał tę ziem ię, p rzy w iąza ł się 
do niej. Z aw arł z nią ślub na zaw sze, gotów  
w każdej chwili w  obronie jej k rew  pośw ię­
cić.

Jak  P o lsk a  długa i sze ro k a  ta  w ielka m i­
łość i bezgran iczne p rzy w iązan ie  do w ła ­
snej ziemi jest w szędzie rów ne.

N ierów na jest jednak zgoda. A w ielka to 
rzecz . Nie zda jem y sobie czasem  naw et 
sp ra w y  z jej w ażności w  jakim ś dziw nym  
zaślepieniu.

R óżne organizacje , o różnych  celach 
i ch a rak te rach  istniejące na w si skupiają 
w  m niejszym  lub w iększym  stopniu m łodzież 
w iejską, tę ogrom ną dzisiaj silę wsi polskiej. 
Z najdziem y m łodzież w „M łodej W si" w 
S to w arzy szen iach  M łodzieży Polskiej, w 
„W iciach", Z w iązku M łodzieży L udow ej" 
i in.

Z daw ałoby  się, że organizacje  te różne 
m ają cele i nie m oże być  m ow y o jakiejś 
w spó łp racy . T ym czasem , k iedy  bliżej p rzy j­
rz y m y  się, to spostrzeżem y , że ludzie ci 
schodzą się p rzy  w spólnym  w arsz tac ie  p ra ­
cy, p rzy  w spólnym  celu.

A w a rsz ta tem  ty m  to przede w szystk im  
p raca  na um iłow anej ziemi. Znakom itym  
przysposob ien iem  do tej p ra cy  jest ro zw ija­
n y  z co raz  w iększym  za in teresow aniem  
p rzez  m łodzież w iejską dział przysposobie­
nia rolniczego.

Istotnie cała m łodzież w iejska w spólny  
znajduje tu  język , w spólne zrozum ienie.

P rz y  upraw ie bow iem  bu rak ó w  czy ho­
dow li ra so w y ch  św iń jednako m usi zab iegać 
i członek „M łodej W si" i „w iciow iec" i „sto- 
w arzy szen iec"  i członkow ie innych organi- 
zacy j. Z dobyw anie fachow ej w iedzy  nie 
w y m ag a  tego, by  m łodzież w iejska m iała 
b y ć  podzielona m iędzy  liczne organizacje . 
P rzec iw n ie . Rozbicie m łodzieży  u trudn ia 
i ham uje n a leży te  p rzysposob ien ie  się m ło­
dego pokolenia chłopskiego do sw ego  za­
w odu, opóźniając p rzez  to rozw ój i podnie­
sienie k u ltu ry  rolnej. A przecież m usim y ją 
podnieść i to szybko.

Na szerokim  odcinku p rzy sp o so b ien ia  ro l­
niczego zac iera ją  się różnice m iędzyorgan i- 
zacyjne, a na czoło w y su w a się w łaśc iw y  
cel — podniesienie gospodarcze wsi polskiej. 
Z resz tą  n iety lko  na tym  odcinku. M łodzież 
w iejska znajduje w spólny  język  i na innych 
odcinkach sw ej p racy . C okolw iek w eźm ie­
m y za p rzy k ład  — czy  budow ę dom ów  lu­
dow ych, czy  sp raw ę  bibliotek, czy  o b sa­
dzanie dróg drzew am i, w szędzie w idzim y, 
że sp ra w y  te są  m łodzieży  w iejskiej jed n a­
ko drogie. W szak  podnoszą one w ieś i w zrna 
gają szeroko pojętą obronność P ań stw a . 
A m łodzież w iejska sp ra w y  obrony  ro zu ­
mie i dla ich w zm ocnienia go tow a jest z a ­
w sze oddać sw ój zapał, w iedzę, sum ienną 
p racę , naw et ofiarę krw i, g d y b y  zasz ła  po­
trzeb a . W szak  b o h a te rsk a  nasza  arm ia , o to­
czona pow szechną m iłością, to p rzew ażn ie  
synow ie  wsi. I tu jest rów nież, w spólny  ję ­
zy k  m łodzieży  w iejskiej.

Istn ieją różnice, ale różnice u góry , s to ­
jącej na czele organizacji.

Dziś, k iedy  p rzed  w sią polską o tw ie ra  się 
w ielka  p rzy sz ło ść  podniesienia jej, nie czas

nam młodym na walkę, nie czas na polity- 
kierstwo.

C zyż m uszą istn ieć m iędzy nam i m łody­
mi różn ice?  Nie zysku jem y  na tym  ani m y, 
ani w ieś, ani P ań stw o , k tó re  w ym aga od 
nas w szystk ich  zjednoczonego w ysiłku.

Zapom nieć m usim y o jakichkolw iek p rz e ­
działach, jakie dzieliły  i dzielą s ta rszych .

Ten fatalny i zasad n iczy  błąd, tak  w y ra ź ­
nie odbijający się na w si naszej, n ap raw ić  
m usim y my.

T ak , n ap raw ić  m usim y m y — m łodzi, peł­
ni zapału, energii i sił tw ó rczy ch .

Z jednoczyć m usim y się w w ielką, m ocną, 
zw a rtą  grom adę, k tórej p rzy św iecać  będzie 
cel jeden: w ielka, po tężna Polska

Zjednoczeni w spólnym  celem  m usim y w y ­
dobyć te w ielkie pok łady  p racy  i w artości 
m oralnych  wsi dla jej dobra.

Z burzyć m usim y istn ie jący  stan  rzeczy . 
N ieufność i po lityk ierstw o , dem oralizujące 
w ieś polską.

S tanąć m usim y z zakasanym i rękaw am i 
do p racy , by  usunąć te biedy, trosk i i bóle, 
k tó ry ch  dziś ty le na wsi.

P ra c ą  ciężką, ciąg łą m usim y oddalić z a ­
n iedbania lat poprzednich, z p racy  tej bo­
w iem  w yrośn ie  Polska Sprawiedliwa.

P ra c y  tej nie podejm ą sp racow ane , s te ra ­
ne w alką dłonie s ta ry ch . P ra c y  tej podjąć 
się m uszą dłonie krzepkie, m łode, rw ące  się 
do w y tw arzan ia  now ych  dóbr, do s tw o rze ­
nia- w łaśc iw ej potęgi wsi.

Nie czas na w alki, rozg ryw ki, gadu lstw a. 
W  rozmachu rozbudowy Państw a naszego  
nie może zabraknąć m łodych zastępów  
wiejskich.

My m łodzi m usim y w y p raco w ać  należne 
stanow isko  dla chłopa polskiego, dla polskiej 
wsi, k tó ra  jest p o d staw ą  siły  i dobroby tu  
P ań stw a .

W yplenić należy  prędko  ch w asty  n iezro ­
zum ienia, podejrzeń  i pod ryw ek . Szukać 
m usim y nie tego co nas dzieli, ale tego co 
łączy , bo to nam  da m oc i siłę.

P rzyszłość  w si musi być wielka! Z p rz y ­
szłości tej m usim y zasięgnąć w spólnie ro z ­
m achu w  tw ó rczy ch  poczynaniach  oraz  ro z­
pędu i śm iałości w  w y trw a ły m  dążeniu ku 
potędze wsi, jak p raco w ity  kosiarz  zasięga 
i nab iera  ze słonecznej dali łanów  ro zm a­
chu w  ram iona do silniejszego uderzen ia.

P odjąć m usim y się w ysiłku  w ielkiego.
Nie trzeb a  nam  szum nych  i b rzem iennych  

w nadzieje zapow iedzi. T rzeb a  nam  woli 
zjednoczenia się. T rzeb a  nam  ciągłej, sk rom ­
nej i w y trw a łe j p racy , k tó ra  stanie się św ia ­
dectw em  i m iarą m ądrej, m łodej w si pol­
skiej.

Silni w ielkością celu, ufni w sw e siły  s ta ­
nąć m usim y w szy scy , zw arc ie  i w spólnie

na froncie pracy — p racy  gospodarczej, 
w znoszącej P o lsce  trw a łe , m ocne fundam en­
ty.

M usim y udow odnić p racą  sw ą  i dać św ia ­
dectw o, że chłopi „ży w ią  i b ronią".

Nas m łodych  synów  w si polskich s tać  na 
to.

A zatem  do w ielkiego dzieła i do z w y ­
cięstw .

Młodzież wiejska 
w pow. pińczowskim 

świeci przykładem
M łodzież wżejska, ta  n iechodząca już 

sam opas, lecz zo rg an izo w an a  w  zw iązki 
i s to w arzy szen ia , k tó re  zespala ją  jej siły  
w tw ó rcze j p racy  — s ta ra  się w szeik  mi 
siłam i p rzec iw staw ić  i n ap raw ić  zło, w i­
szące  nad w sią polska od w ieków . Jakżeż 
w ym ow nym  przy k ład em  tego są poczynn- 
nia Kół M łodzieży W iejskiej w pow iecie 
p ińczow skim  (woj. kieleckie), k tó re już od 
r. 1924 budują z uporem  coraz to now e do­
m y ludow e, w k tó ry ch  m ieszczą się spół­
dzielnie spożyw ców , kasy  S tefczyka, mle­
czarn ie , szko ły  pow szechne i św ietlice Kół 
M łodzieży, Kółek R olniczych, Kół G ospo­
dyń i Spółdzielni o raz  sale tea tra ln e .

W ykończono już dom y ludow e w  C zar- 
kow ej, S en isław icach , Kocinie, w  K orczy­
nie S ta ry m , M istrzow icach , M łodzanach  
i S zarbkow ie . Obecnie zaś Koła M łodzieży  
w spólnie ze s ta rszy m  spo łeczeństw em  w iej­
skim  budują je w  Kolosach, K rólew icach, 
C hw alibogach  i K sanach, a w roku p rz y ­
szłym  rozpoczęta  m a być  p raca  w M arcin ­
kow icach  i D ębianach.

To jest p raw d z iw a  i rz eczy w is ta , ob ja­
w iająca  się w czynie robo ta  nad podciągnię­
ciem  wsi w zw yż, nad jej odbudow ą, do 
k tó re j dążym y.

Nowa placówka wychowawcza 
na wsi

W ielka jest rola i ogrom ne znaczenie 
U n iw ersy te tó w  W iejskich, k tó re  jakże do­
datnio i ko rzy stn ie  w p ły w ają  na k sz ta łto ­
w anie się now ego życia  chłopskiego na wsi. 
T oteż ludność w iejska, docenia jąc to, w zn o ­
si sw ym i rękom a te ośrodki życ ia  k u ltu ra l­
no-ośw iatow ego, z k tó ry ch  prom ieniuje ono 
pod strzech y , w y tw a rza ją c  now e w artośc i 
w śró d  m łodego pokolenia.

L iczba czynnych  już U n iw ersy te tó w  
W iejsk ich  pow iększy  się znów  w tym  roku, 
bo oto w w ojew ództw ie łódzkim  zaw iąza ł 
się K om itet O rgan izacy jny  Ł ódzkiego Uni­
w ersy te tu  W iejskiego. Ma on pow stać 
w ośrodku w iejskim  B riski w pow. łęczy c­
kim, posiadającym  odpow iednie zabudow a­
nia i zagospodarow anie  na około 50 ha 
dobrej ziemi. Zostanie on uruchom iony 
praw dopodobnie już w jesieni b. r.

5

Rrzymaliśmy w  tych dniach 
)brazek z W ołynia, p rz ed ­
stawiający uczennice pau- 
tw ow ej szkoły  gospodar- 
zej w raz z nauczycielkami 
v Horyngrodzie koło R ów ­

nego na W ołyniu.
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Bierności i wyczekiwaniu
przcdwslawlIKai twórczą prace
Z  dotychczasowych prac Organizacji Wiejskiej 0 . Z . N .

K iedy w  połow ie m arca  r. b. zjechali ze 
w szy stk ich  stro n  P o lsk i do W a rsza w y  
p rzed staw ic ie le  w si na zjazd w iejski O bozu 
Z jednoczenia N arodow ego i sala  R a tu sza  
sto łecznego  w y p e łn iła  się po brzegi, by  w y ­
słu ch ać  p ierw szeg o  z w ielkiej serii p rzem ó­
w ienia sen. gen. Andrzeja Galicy, —  nikt 
w te d y  nie spodziew ał się, że h asła  zjedno­
czenia narodow ego  tak  szybko  tra fią  do 
p rzekonan ia  w ięlkiej rz e szy  chłopskiej, k tó ­
ra  dzisiaj niem al w  całej już P o lsce  zo rg a ­
n izo w a ła  się w  ok ręg ach  Obozu.

P ie rw sz y  ru szy ł B ia łystok  pod p rzew o d ­
n ic tw em  pos. M ichała Łazarskiego. Ileż to 
w ted y  sły sze liśm y  w szędzie, ile czy ta liśm y  
w  p rasie  różnych  przepow iedn i o n iepow o­
dzen iu  robo ty , o tym , że „o b szarn ik 11 Ł a­
zarsk i chce o rgan izow ać chłopów , o tym , 
że chłopi są  w łaśc iw ie  zorgan izow ani i nie 
p o trzeb a  im now ej organizacji...

Aż p rzy szed ł term in  p ierw szeg o  zjazdu 
O rganizacji W iejsk iej O. Z. N. w  B iałym ­
stoku. I w ted y  w szy sc y  p rzekonali się, że 
chłopom  po trzeb n a  jes t no w a organizacja , 
k tó rab y  ponad  sztucznym i podziałam i z jed­
n oczy ła  w szystk ich ,- ch cący ch  p raco w ać  
dla d obra  N arodu i P a ń s tw a . P rzekonali 
się też, że do organizacji p rzy sz li ludzie no­
wi, znani na sw oich te ren ach , jako d obrzy  
gospodarze, d obrzy  P o la cy  i ludzie, m ający  
na celu nie p ry w a tę , lecz dobro ogólne. P a ­
da ły  też ze w szy stk ich  stro n  za rzu ty , że 
nie ty lko  chłopi w chodzą w  sk ład  O rg an iza ­
cji W iejskiej O bozu Z jednoczenia N arodo­
w ego, a tym czasem  p o w sta jące  n iem al co 
tydzień  now e okręgi w iejskie O. Z. N. św iad ­
czą niezbicie, że znaczna w iększość  •— to 
chłopi.

P rz y p a trz m y  się, jak  się to  w  chw ili obec 
nej p rzed staw ia . Na czele m obilizacji sił

w iejsk ich  sto i syn  w si —  gen. Andrzej Gali­
ca, b o h atersk i sy n  skalnego  P odhala . A w  
p oszczegó lnych  o k ręg ach  kogóż m am y ?  
W  B iałostock iem  —  pos. M ichał Łazarski, 
ch łap  ze S z tab ina , jednej z n a jk u ltu ra i- 
n ie jszych  w si: w  Kieleckiem —  poseł Dłu­
gosz, chłop. W  Lubelskiem, Tarnopolskiem  
i L w ow skiem  chłopi —  Kociuba, Janow ski 
i Szetela. W  Łodzi, gdzie w łaśn ie  p o w sta je  
o k ręg  O rgan izac ji W iejsk iej —- stan ie  na 
czele chłop Piotrow ski. Na _ P o m o rzu  ak ­
cję p ro w ad z i sen. Serożyński, chłop. O k rę ­
giem  w arszaw skim  k ieru je  zasłu żo n y  dzia­
łacz  w iejski, sen. Róg. W  Nowogródzkiem  
i Stanisław ow skiem  na czele stanęli do­
skonali ro ln icy : T rzeciak i Ł ysak. W  K ra- 
kow sk iem  poprow adzi akcję  W . Styrylski, 
w re szc ie  w  Poznańskiem  Kozubski.

I oto jes teśm y  św iadkam i p o w staw am a 
w  całej P o lsce  ok ręg ó w  w iejsk ich  O bozu 
Z jednoczenia N arodow ego , k ie ro w an y ch  
p rzez  chłopów .

—  Jak ież  są  d o ty ch czaso w e w ynik i 
p ra c y ?

Z organ izow ano  już d o ty ch czas 9 ok ręg ó w  
(okręg  odpow iada zasięgow i w o jew ództw a), 
gdzie o dby ły  się o k ręgow e z jazd y  O rgan i­
zacji W iejskiej O. Z. N. P rze c ię tn a  liczba 
obecnych  na poszczegó lnych  z jazdach  w y ­
n osiła  ponad  ty s iąc  osób.

N a ogólną liczbę 233-ch p o w ia tó w  w iej­
sk ich  na te ren ie  Rzplitej, d o ty ch czas zo rg a­
n izow ano  i uruchom iono 144 o b w o d y  (obw ód 
odpow iada zasięgow i pow iatu), za ś  liczba 
zo rg an izo w an y ch  i g o to w y ch  do u ruchom ie­
n ia  o bw odów  w ynosi obecnie 54.

—  C zy  się zm ieniło coś w  życiu  polskiej 
w s i?

W iem y dobrze, że zm iany  nie p rzy ch o ­
d z ą  tak  nagle, w iem y  dobrze, że zm iany  z a ­
leżne są od b ard zo  w ielu czynn ików  i w ie ­
m y , jak  b ard zo  tru d n o  jes t w  P o lsce  p rzy g o  
to w ać  sp o łeczeństw o  dla p rzep ro w ad zen ia  
ty ch  zm ian. R ów nocześn ie jednak  doskona­
le zdajem y sobie sp raw ę  z tego, że hasła  
O bozu Z jednoczenia N arodow ego  rozpow ­
szechn iły  się.

W iem y, że pół roku dzia łan ia  O rganizacji 
W iejsk iej O. Z. N. — to nie w iele i w iem y, 
że ła tw iej jes t skupić łudzi pod sz tan d a rem  
m odnych frazesó w  po litycznych , niż tw a r­
dej p ra c y  o rganicznej nad  budow ą lepszego  
Ju tra . T en jednakże zw y cięża  w  życiu, kto  
po trafi sy stem aty czn ie  i codziennie w y p ra ­
co w y w ać  to  „lepsze Ju tro 11. Nie bezDłod- 
nym  ścieran iem  się i w a lk ą  ze w szystk im i, 
ale zgodną w sp ó łp racą  i p o w ażn ą  m yślą
0 p rzy sz ło śc i zbudow ać m ożna is to tn ą  siłę
1 potęgę.

P o d  ty m  w ięc  kątem  w idzen ia na leży  
p a trz eć  na w ynik i d o ty ch czaso w ej p ra c y  
O bozu Z jednoczenia N arodow ego  na w si, 
p rzec iw staw ił on bow iem  bierności i w y ­
czek iw aniu  h asła  realne, k tó ry ch  rea lizac ja  
oznacza w  życiu  w si postęp , a w  życiu  N a­
rodu  i P a ń s tw a  —  po tęgę i w ielkość.

Z  działalności Organizacji Wiejskiej 0 . Z . N.
w  o k r ę g ®  b i a ł o s t © c k i t n

O rganizacja W iejska O. Z. N. w  okręgu 
białostockim  zaczęła  już sw ą działalność te­
renow ą. W  ciągu czerw ca  i lipca o d by ły  się 
w  szeregu  pow iatów  zeb ran ia  zarządów  
obw odow ych, a m ianow icie: w  Łomży, Au­
gustow ie, W ołkowysku, Sokółce, Suw ał­
kach, Białym stoku i w  Grajewie. W e w szy ­
stk ich  ty ch  zebran iach  w ziął udział p rze­
w odniczący  okręgu białostockiego, poseł 
Michał Łazarski, k tó ry  w y g łasza ł re fe ra ty  
o p racach , jakie z a rząd y  obw odow e pow in­
ny  podjąć w  najbliższej przyszłości. Na ze­
b ran iach  poruszone zo s ta ły  sp ra w y  gospo­
darcze poszczególnych pow iatów  i koniecz­
ność opracow ania planów  gospodarczych  
dla poszczególnych gmin i pow iatów . Poseł 
Ł azarsk i om ówił w iele najisto tn iejszych za ­
gadnień, a m ianow icie:

Sprawy rozbudowy dróg komunikacyjnych i 
melioracji, wymagające w ich przeprowadzeniu 
■pracy samych zainteresowanych, które dadzą 
się osiągnąć jedyn e wtedy, gdy ludność zrozu­
mie należycie, że wykonywany jest jej własny 
pragram  w tym zakresie. Odpowiednia pomoc 
finansowa państwa pozwoli wydatnie zmniejszyć 
przy prowadzeniu tych robot ilość bezrobocie] 
ludności na wsi. Reforma rolna, przy nikłym 
zapasie ziemi, rozwiązuje sprawę ustroju rol­
nego jedynie chwilowo, gdyż podział następuje 
szybko i brak jest możliwości na potworne uzu-

Paczki żywnościowe
doręczane będą rów nież na w si

M inisterstw o  P o c z t i T elegrafów  w yda ło  
zarządzen ie , m ocą k tó rego  listonosze w iej­
s c y  niezależnie od w y k o n y w an y ch  d o ty ch ­
czas czynności, a w iec do ręczan ia  listów , 
sp rzed aży  znaczków , papieru , koipert i w eks 
li —  doręczać będą ad resa to m  rów nież  pacz­
ki ży w n o śc io w e do w agi 1 kg.

pełnienie gospodarstw karłowatych, tej stra­
sznej plagi naszej wsi. Zapobiec temu może je­
dynie ustawa o niepodzielności gospodarstw 
i odpowiednie kredyty na spłaty rodzinne. 
P rzy powstaniu tych warunków młodzież wiej­
ska wiedząc, iż na zagrodzie rodzinnej zosta­
nie tylko jedno z dzieci, będzie od młodości 
miała odpowiednie nastawienie i będzie się spo­
sobie do innych zawodów.

Aby uniknąć tej tragedii młodzieży wiej­
skiej, wychodzącej ze wsi, która dotychczas 
była bezrobotną lub emigrując do miast bez 
żadnego przygotowania dostarczała jedynie 
niewykwalifikowanego proletariatu miejskiego, 
należy jej dać odpowiednie przygotowanie do 
życia. Pociąga to za sobą konieczność rozbu­
dowy szkół powszechnych wyższego typu oraz 
szkolnictwa zawodowego, jak szkoły przemy­
słowe, rzemieślnicze, handlowe i t. d. Młodzież 
przygotowana do życia ogólnie i zawodowo, 
emigrując do miast, będzie zajmować odpowied­
nie placówki przemysłowe i handlowe. Przez 
■przygotowanie odpowiednich kadr pracowni-: 
ków dla spółdzielczości będzie się ona mogła 
w należyty sposób rozwinąć, a dopiero w tedy 
można będzie mówić o unarodowieniu miast: 
i wyparciu z nich żywiołów niepożądanych1 
i wrogich.

Rozwój chałupnictwa na wsi, zorganizowa­
nego na należytych podstawach, opartego o in­
stytucje spółdzielcze, scalenie wsi i należyta 
przebudowa ustroju rolnego wraz z odpowied­
nimi melioracjami, rozwój szkolnictwa i przy­
gotowanie młodzieży do samodzielnej twórczej 
pracy na różnych placówkach, unarodowienie 
miast i stworzenie w nich możliwości wchłonię­
cia emigracji wiejskiej pozwolą na należyty 
rozwój wsi. W szystkie te sprawy i ich należy­
te opracowanie i zaplanowanie przez zorgani­
zowane społeczeństwo - gromady, gminy i po­
wiaty, a zatem i całej Polski, musi wydać na­
leżyty rezultat.

P rzem ów ien ie pos. Ł azarsk iego  w y w o ła ­
ło w szędzie na zebran iach  ożyw ioną dysku­
sję, w  k tórej głos zab ierali p raw ie  w szy sc y  
uczestn icy  2«brań . W e w szystk ich  obw o­
dach pow ołane zo s ta ły  do życ ia  kom isje: 
rolna, ośw iatow a, spółdzielcza i m łodzieży.
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Co sie dzieje za granicą

Wojna japońsko-chińska 
rozpoczęła

Grozi ona św iatow ą zawieruchą
Od m iesiąca już kotłu je się na D alekim  

W schodzie. Z a ta rg  japońsko-chiński, k tó ry  
o g ran icza ł się początkow o do d robnych  
w a lk  i po tyczek  —  p rzek sz ta łc ił się o s ta t­
nio w  p raw d ziw ą  w ojnę. P o  odpow iedzi bo­
w iem  odm ow nej Chin na żądan ia  osta teczne 
Japonii, dom agającej się w ycofan ia ^wojsk 
chińskich spod P ek inu  i sam odzielności dla 
5 prow incji północno-chińskich, Jap o ń czy cy  
p rzy stąp ili do o tw a rty c h  działań  w ojen­
nych . Dzięki zd radzie  kilku g en e ra łó w  chiń­
skich, zdobyli stolicę północnych  Chin, P e ­
kin, następn ie  zaś po m o rd erczy ch  w alkach
m iasto  T ien-T sin.

W  tej chw ili obie s tro n y  nie m ają zam ia­
ru  ustęp o w ać. Do p row incy j, objętych 
łan iam i w ojennym i nadciągają z _ południa 
w o jsk a  chińskie, z pó łnocy zaś japońskie. 
N iebaw em  dojdzie do decydującej b itw y . P o ­
łożenie zdaje się p o g arszać  n o w y  z a ta rg  ja- 
pońsko-sow iecki, spow odow any  _ napadem  
na konsulat S ow ietów  w  T ien-T sinie. M o­
sk w a  o sk arża  o to Japonię, a ta  zw a la  w inę 
na  ży w io ły  p rzeciw bolszew ick ie.

Jeżeli chodzi o podłoże w o jny  japonsko- 
chińskiej —  to jest ono podw ójne. Z jednej 
s tro n y  w p łynął na nią fakt, iż Japonia, nie 
m ogąca pom ieścić się na  w y sp ach  sw eg o  
k raju , szuka  w ciąż  now ych  o b szaró w  do o- 
sied lan ia się. P rz e  w ięc  w ciąż  na  zachód i 
południe, k o rz y s ta ją c  z rozbicia i b rak u  zgo­
dy  w  C hinach. Z drugiej zaś s tro n y  w idać 
w y ra źn ie  rękę sow iecką, w p ły w a jącą  na 
b ieg  w y d arzeń  w  ostatn ich  czasach  na zie­
m iach chińskich. M oskw a p rz y rze k ła  pom oc 
C hinom  w  razie  o tw arte j ich w ojny z Jap o ­
n ią. T o C hińczyków  ośm ieliło. P ostanow ili 
w a lczy ć  do osta tn iego  żo łn ierza . R o zg o rza­
ła  w ięc  w ojna na dobre, dając na razie  p rze - 
w ag ę  Japończykom . Jak  się jednak  skończy  
w ojna japońsko-chińska, na razie  trudno  
p rzew idzieć . Ś ledzą w  każdym  razie  jej p rze  
b ieg  p ań stw a  europejsk ie i A m eryka, k tó ry m  
nie na  ręk ę  b y ło b y  zw y cięstw o  Japonii. P o ­
siad ają  bow iem  in te re sy  w  C hinach i ty ch  
b ęd ą  bronili p rzed  zach łannością  Jap o ń czy ­
ków . M oże się w ięc  ro zp ę tać  zaw ieru ch a  na 
sze rszą  skalę.

Rzgd niemiecki ograniczył 
swobodę w obrocie zbożem
W iadom ości, nadchodzące z  ̂ N iem iec, 

św iad czą  zb y t dobitnie o trudnościach  go­
sp o d arczy ch , w  jakich znalazł się ten kra] 
w  osta tn ich  czasach . Od zbliżającej się k a ­
ta s tro fy  gospodarczej m a N iem cy u ra to w ać  
uchw alony  plan cztero letn i, k tó ry  m a b y ć  
bezw zględn ie w y k o n an y . P rzew id u je  on 
m iędzy  innym i upaństw ow ien ie  i ca łkow ite  
podporządkow an ie  p rzem ysłu  m etalow ego  
i górn iczego rządow i, co już nastąpiło .

W y d an o  już sze reg  za rządzeń  oszczędno­
ściow ych  z zak resu  spożycia m ięsa i tłu sz ­
czów , k tó ry ch  odczuw a się tam  b rak , za ­
b roniono u ży w an ia  z ło ta  w  d en ty sty ce , 
g dyż ono jest po trzebne państw u , p rzep ro ­
w ad za  się zb iórkę s ta reg o  że lastw a, w łosów  
itd. W szy stk o  to  m a na celu ograniczenie 
p rzy w o zu  su ro w có w  z zag ran icy  i un ieza­
leżnienie się od p ań stw  obcych.

STOSUJCIE WIĘC WYŁĄCZNIE KRAJOWE ZAPRAWY NASIENNE

i .  U S P U L U N
STRZEŻCIE SIĘ MAŁOWARTCŚCIOWYCH PREPARATÓW!

Dora Agenturowy »»
SKŁAD GŁÓWNY:

R E M E D I  A " Warszawa, Hipoteczna S.

O statn io  m in ister R zeszy  do sp ra w  w y ­
ży w ien ia  i g o sp o d arstw a  k ra jo w eg o  w y d a l 
zarządzen ie , na m ocy k tó rego  ca ły  tego­
roczny zbiór żyta  i pszen icy musi b yć od­
dany do rozporządzenia urzędów , zao p a tru ­
jący ch  w  chleb. Z arządzen ie  to  obow ią­
zuje w szy stk ich  w y tw ó rc ó w  zboża, k tó rzy  
dla sw eg o  użytku będą mogli pozostaw ić  
niew ielkie ilości ziarna, po trzebnego  na ko­
nieczny, o sob isty  uży tek .

W y p ad ek  ten w skazu je  na b ard zo  po­
w ażn e  trudności żyw nościow e, w  jakich  
zn a laz ły  się N iem cy. N astaw ione ca łkow i­
cie n a  w y tw ó rczo ść  p rzem y sło w ą, w y d a ­
jące ogrom ne sum y na zbro jen ia  —  nie 
m ogą dać sobie ra d y  z w yżyw ien iem  lud­
ności.

W  Hiszpanii 
walki toczę się dalej

U płynął już ro k  od chwili rozpoczęcia  się 
w o jn y  dom ow ej w  H iszpanii, k tó rą  ko sz to ­
w a ła  już ona ponad 100 m iliardów  zło tych , 
nie licząc zniszczenia. W alk i jednak  toczą 
się dalej n a  w szy stk ich  fro n tach : bask ij­
skim , m adryck im  i aragońskim . N ajzacieklej 
sze są  jednak pod M adry tem , gdzie p ow stań  
cy  zgrupow ali w iększość sw y ch  sił. P o  m ie­
sięcznych  zm aganiach, podczas k tó ry ch  pa­
dło około 70 ty s ięcy  zab itych  i rannych , zdo­
b y ły  oddzia ły  gen. F ranco  m iasto B runete . 
Sam olo ty  pow stańcze  raz  po raz  bom bardu­
ją M ad ry t i m iasta , pozostające w  rękach  
czerw onego  rządu .

W szelk ie  u siłow ania państw  europejskich  
z Anglią na  czele w  celu n iein terw encji (nie- 
w trącan ia  się do sp ra w  h iszpańskich) i w y ­
cofania ochotników , co n iew ątp liw ie  w p ły ­
nęłoby  n a  szy b sze  zakończenie działań  w o ­
jennych, na tra fia ją  na opór już to  ze s tro n y  
S ow ietów , już to  N iem iec i W łoch.

Zamach na króla angielskiego 
w Irlandii

W  Irlandii, k tó ra , pom im o całkow ite j nie­
zależności, d ąży  w szelkim i siłam i do zupeł­
nego o d erw an ia  się od Anglii, doszło w  cza­
sie poby tu  w  B elfaście angielskiej p a ry  k ró ­
lew sk iej do w ielkich zaburzeń  p rzec iw - 
angielskich. D okonano n aw e t na k ró la  J e rz e ­
go VI zam achu bom bow ego w  chw ili, gdy  
w  w ielkiej sali ra tu szo w ej p rzy jm ow ał hołd  
w iernopoddańczy . N ieudalego zam achu  do­
konano rów nież na pociąg, w io zący  n a  pół­
noc oddział 700 policjantów , p rzy b y ły ch  do 
B elfastu  z racji p o b y tu  k ró la  i k ró low ej w  
sto licy  prow incji U lster. g ran iczącej z W ol­
n y m  P ań s tw em  Irlandzkim .

Kłótnie o podział Palestyny
Zdecyduje o nim Liga Narodów

P o d zia ł P a le s ty n y  na c z ę śc i; a rab sk ą , ży ­
dow ską i pozosta jącą  pod w ładan iem  Anglii, 
sp o tk a ł się z żyw io ło w y m  sp rzeciw em  tak  
ze s tro n y  arabsk iej, jak i żydow skiej. W e 
w szy stk ich  k ra jach , w  k tó ry ch  zam ieszkują 
oba te narody , odbyw ają  się zeb ran ia  i m a­
n ifestacja  p rzeciw  podziałow i. Dochodzi rów  
nież do czynnych  w y stąp ień  p rzec iw  Anglii, 
k tó ra  podział ten zdecydow ała .

A rabow ie dom agają się uznania p rzez .A n­
glię ca łkow ite j niepodległości na ich w ła ­
sn y ch  obszarach , n iedopuszczenia w  ogóle 
do s tw o rzen ia  p ań stw a  żydow skiego  w  P a ­
lestyn ie, o raz  bezw łocznego  zakazu  osiedla­
nia się tam  Ż ydów . Żydzi znów  żądają  zna­
cznie w ięk szy ch  obszarów , niż to p rzew i­
dziane jest w  planie podziału o raz  szeregu  
ustępstw .

O podziale zadecyduje o sta teczn ie  L iga 
N arodów , k tó re j kom isja rozpoczęła  już ob­
ra d y  na ten tem at.

Groźny zatarg
rzędu jugosłowiańskiego  
z cerkwią praw osław ną

W  Jugosław ii doszło do k rw a w y ch  w alk  
na tle religijnym , k tó re  zam ieniły  się w  g ro ź­
ny  za ta rg  m iędzy  rządem  a ce rkw ią  i lud­
nością p raw o sław n ą . P o sz ło  o sp raw ę  u re ­
gulow ania położenia praw nego  kościo ła  k a­
tolickiego, k tó rego  za ła tw ien ie  s taw a ło  się 
w p ro st koniecznością p ań stw o w ą ze w zglę­
du na ścisły  zw iązek  z zagadnieniam i naro ­
dow ościow ym i. K onkordat (um ow a), jaki 
rząd  jugosłow iański z a w arł ze S to licą Apo­
sto lską, p rzynosi n iezm ierne korzyści Ju g o ­
sław ii, dążącej do zjednoczenia. Zm ienia 
bow iem  stanow isko  katolickich C horw atów , 
D alm atyńców  i S łow eńców , k tó rz y  d o tych ­
czas stali w  ooozycii do w szy stk ich  poczy­
nań rządu.

D aje rów nież korzyści i p rzyw ile je  kościo­
łow i katolickiem u, co w łaśn ie  spo tkało  sie 
z zaciekłym i atakam i ze s tro n y  cerkw i p ra ­
w osław nej, k tó ra  boi się u trac ić  sw y ch  do­
ty ch czaso w y ch  w p ły w ó w . R ząd  jednak  ju­
gosłow iański nie cofnął się i m im o n aw et 
w yklęcia  p rzez  ce rk iew  p rem iera  i 8 m ini­
s tró w  o raz  w szy stk ich  posłów , głosujących 
za  konkordatem — k o nkorda t uchw alił. Z po­
w odu tego  doszło do k rw aw y ch  zajść w  B el­
gradzie i w  innych m iastach . Napięcie w e­
w nętrzne doszło do szczy tu  z chw ilą śm ierci 
p a tr ia rch y  B arnaby , k tó rego  pogrzeb  sta l się 
p rzy czy n ą  n o w y ch  zajść. Nie dopuszczono 
do udziału  w  nim członków  rządu, k tó rzy  
też, w edług , m niem ania cerkw i, nie m ogą 
p iasto w ać  dalej sw y ch  stanow isk .

W  ostatn ich  jednak  dniach doszło do p ew ­
nego uspokojenia w zb u rzo n y ch  tłum ów .
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Brał króla Anglii w Polsce

W  ubieg ły  piątek  w ieczorem  p rzy b y ł do 
P olsk i na zaproszenie A lfreda P o tock iego  
z Ł ańcu ta  b ra t k ró la  angielskiego, książę 
Kentu (p ierw szy  z p raw ej) ze sw o ją ' m ał­
żonką. Jest to p ie rw szy  w ypadek  odw ie­
dzin Polski p rzez  członka angielskiej rodzi­
ny królew skiej.

K sięstw o Kentu, po zw iedzeniu  K atow ic 
na Ś ląsku i K rakow a, gdzie na W aw elu  
złożyli liołd p rzy  trum nie M arsza łk a  J. P ił­
sudskiego — udali się do Ł ańcu ta . Po  kilku 
dniach ang ielscy  goście udają się w  dalszą 
podróż.

Po rozw iązaniu Rady Białostockiej
izb y Rolniczej

Dymisja przewodniczącego  
Organizacji W iejskiej O. Z. N. 
w  Białymstoku — nieprzyjęta
Z arządzen iem  m in istra  ro ln ic tw a i reform  

rolnych, zo sta ła  w  drugiej po łow ie lipca 
ro zw iązan a  R ada B iałostockiej Izby Rolni­
czej. K om isarzem  m ianow any  zo sta ł p rezes 
tej Izby M ystkow ski, k tó rem u  poprzednio  
za rząd  Izby Rolniczej w y raz ił, jako sw em u 
prezesow i, votum  nieufności.

W  zw iązku  z tym , ty m czaso w y  p rzew o d ­
niczący  okręgu  białostockiego  O rganizacji 
W iejskiej O bozu Z jednoczenia N arodow ego, 
posef M ichał Ł azarsk i, z łoży ł na ręce p rze­
w odniczącego  prezydium  g łów nego O rg a­
nizacji w iejskiej O. Z. N. sen. gen. A ndrzeja 
G alicy  następujące pismo do Szefa O. Z. N., 
płk. A dam a Koca:

„W obec rozw iązan ia  zarządzen iem  m ini­
s tra  ro ln ic tw a ra d y  B iałostockiej Izby R ol­
niczej, członkam i k tó re j byli w yłączn ie  
członkow ie O bozu Zjednoczenia N arodow e­
go, p iastu jący  n aw e t p rzew ażn ie  ty m czaso ­
w e s tan o w isk a  o rgan izacy jne  z ram ienia  
pana pułkow nika, w idzę się zm uszony p ro ­
sić posłusznie pana pułkow nika o zw o ln ie­
nie m nie ze s tan o w isk a  ty m czaso w eg o  p rz e ­
w odniczącego  O rganizacji W iejskiej O. Z. N. 
na ok ręg  białostocki".

(— ) poseł M ichał Ł azarsk i. 
Szef O bozu Z jednoczenia N arodow ego 

płk. Adam  Koc dym isji posła  Ł azarsk iego  
nie p rzy ją ł.

Przyjazd szwedzkiego mSnisfra
do Polski

W  drugiej połowie sierpnia rb. przybędzie 
do W arszaw y  z urzędow ym i odwiedzinam i 
do R ządu Rzplitej szw edzki m in ister sp raw  
zagranicznych  d r Sandler.

Z aznaczyć należy, że m inister d r R y szard  
Sandler jest jednym  z najw ybitn iejszych  m ę­
żów  stanu Szw ecji. O statnio odbył 011 szereg  
podróży za granicę, m. fet. do Londynu, P a - 
wża i M oskwy.

Z działań wojennych na Dalekim Wschodzie

O ddział japońskiej m ary n a rk i w ojennej u k ry ty  za b ary k ad am i z w o rk ó w  ostrze liw u je
Chiricz yków .

N a szerokim świecie

WSTRZĄSAJĄCA KATASTROFA POCIĄGU 
WE FRANCJI. 29 ZABITYCH. 50 RANNYCH.

W nocy z czwartku na piątek ubiegłego tygo­
dnia wydarzyła się w odległości 20 kilometrów 
od Paryża we Francji straszna katastrofa kole­
jowa. Spowodowało ją złe nastawienie zw ro­
tnic. W  zdruzgotanym doszczętnie pociągu zgi­
nęło 29 osób, 50 zaś odniosto poważne reny.

TRZESIENIE ZIEMI W MEKSYKU 
DZIESIĄTKI MIAST ZRÓWNANE Z ZIEMIĄ

Meksyk w Ameryce Północnej nawiedziło ka- 
tastrofakie trzęsienie ziemi, wyrządzając ogrom­
ne straty.

W  stanie Vera Cruz zostały zrównane z zie­
mią miasta Maltata, Juiapu i Huatusco. W Noga- 
les zawaliło się około stu domów i kościół, w 
Orizaba jest 45 zabitych i 70 rannych, w Rio 
Blanco runęło 100 domów. Liczba zabitych się­
ga kilkunastu tysięcy. Spustoszenie w całym kra­
ju jest straszne.

30 GÓRNIKÓW 
ZGINĘŁO WSKUTEK ZAWALENIA SIĘ 

MOSTU
W Peru w Ameryce Południowej w pob.,ż’j  

miejscowości Croya zawalił się most na rzece 
Inambari w chwili, kiedy przechodziło przezeń 
80 górników. Wypadek ten spowodował śmierć 
w rzece 30 górników.
KRÓL FARUK I WSTĄPIŁ NA TRON EGIPSKI

W Egipcie odbyły się wielkie uroczystości, 
związane z wstąpieniem na tron nowego kióia 
egipskiego Faruka I. Z powodu jednak oporu ze 
strony duchowieństwa muzułmańskiego, które 
uznało, że koronacja jest obrzędem chrześcijań­
skim —■ króla nie koronowano.

OTWARCIE
MIĘDZYNARODOWEGO ZLOTU HARCERZY 

W HOLANDII
W  ubiegłą sobotę królowa holenderska Wilhel­

mina dokonała otwarcia wszechświatowego zlo­
tu harcerskiego, jaki odbywa się niedaleko Haar- 
lernu w Holandii. Na zlot ten przybyto 28 tysię­
cy skautów z całego świata. W międzynarodo­
wym zjeździe, odbywającym się co 4 lata, bie­
rze również udział 700 harcerzy polskich.
KATASTROFALNA POWÓDŹ NA WYSPACH 

FILIPIŃSKICH

Na wyspach Filipińskich doszło do katastrofal­
nej powodzi, wywołanej długotrwałymi deszcza­
mi. Prawie całe zbiory, oraz duża ilość domów, 
zostały zniszczone. Zachodzi obawa panoszenia 
się chorób, gdyż w rzekach, z których ludność 
bierze wodę do picia, pływają rozkładające się 
zwłoki ludzi i zwierząt.

STATEK PRZECIĘTY PRZEZ PAROWIEC 
ZATONĄŁ Z 40 LUDŹMI

W porcie greckim Pireus zderzył się parowiec 
ze statkiem motorowym, który rozleciał się na 
dwoje i zatonął. Liczba zaginionych wynosi 40 
ludzi. Wydobyto zwłoki 10.

WSPÓLNE KOLEJE ŻYCIA DM OCH 
BRACI — BLIŹNIAKÓW

W Paryżu, stolicy Francji, odbyła się niezwy- 
kał dekoracja Krzyżem Legii Honorowej dwóch 
braci generałów francuskich. Obaj ci generałowie 
są braćmi bliźniętami, którzy jednocześnie ukoń­
czyli gimnazjum i szkołę wojskową, jednego 
dnia zostali zamianowani kapitanami, w_ roku zaś 
ubegłym równocześnie niemal otrzymali stopnie 
generała.

Obecnie obaj bracia generałowie Teodor i Fe­
liks Bret zostali jednego dnia odznaczeni Krzy­
żem Legii Honorowej.
WYROKI ŚMIERCI NA LITWIE WYKONY­

WANE BĘDĄ PRZEZ TRUCIE GAZEM
Dotychczasowy sposób wykonywania kary  

śmierci przez rozstrzelanie na Litwie został 
zniesiony i zastąpiony przez trucie gazem. C e­
la śmierci urządzona została na 9-tym torcie 
pod Kownem. W tych dniach wykonano w ten 
sposób w yrok śmierci na 5-krotnym m ordercy 
Pogunzińskim.
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W hołdzie wielkiemu Poecie
Ze zjazdu Podhalan w Ludźmierzu

W  dniach 24 i 25 lipca br. odbył się w Ludź­
mierzu na Podhalu doroczny zjazd Związku 
Podhalan, pod hasłem uczczenia 50-lecia tw ór­
czości pisarskiej nieśmiertelnego twórcy „Skal­
nego Podhala'* — Kazimierza Tetmajera.

W  pierwszym dniu odbyło się posiedzenie 
delegatów Ognisk, którzy składali sprawozda­
nia z pracy. Sprawozdania te, zwłaszcza dele­
gatów z Rabki, Szaflar, Poronina, Kościeliska, 
Dzianisza, Radziechów, Milówki itd. — świad­
czyły o pogłębieniu pracy gospodarczej na 
Podhalu. Referat o roli młodzieży podhalańskiej 
w pracy nad wzmożeniem sił gospodarczych 
Podhala, wygłosił inż. A. Górz> dyrektor szko­
ły rolniczej w  Nowym Targu.

W  drugim dniu, po uroczystym  nabożeństwie 
z okolicznościowym kazaniem proboszcza ks. 
Styryjskiego, odbyła się piękna manifestacja 
podhalańska. Po zobrazowaniu przez prezesa 
F. Gwiżdżą wyników obrad dnia poprzednie­
go, mgr. W. Siuty wygłosił szczegółowy refe­
ra t o stanie gospodarczym pow. nowotarskie­
go, zaś red. A. Zachemski w przemówieniu 
swym złożył imieniem ludności Podhala hołd 
Tetmajerowi.

W  niedzielnej manifestacji wziął również 
udział m. in. bohaterski syn Podhala, gen. A. 
Galica oraz honorowy prezes Związku, dyr. 
Jakub Zachemski.

Wielkiej zasłudze K. Tetmajera ludność pod­
halańska złożyła hołd szczery i serdeczny 
v/ jego rodzinnej wsi, Ludźmierzu. Gen. A ndrzej G alica w  rozm ow ie z  grupą P odhalan.

W I N C E N T Y  BU REK

ROLEŃSKI DÓŁ
W incenty Burek, którego no­

wele V. t. „Roleński D£i" ■zamie­
szczam y dziś we „W si Polskiej", 
jest jednym  z najbardziej utalen 
towanych przedstawicieli młode­
go pokolenia pisarzy chłopskich. 
W śród wielu doskonałych jego 
książek, osnutych na ile ż y ­
cia chłopskiego i wsi — jedna 
wybija się przede w szystkim . 
Tytu ł jej „Droga przez wieś". 
Składa się na nią szereg pięk­
nych opowiadań, iv których uta­
lentowany miody pisarz maluje 
dole i niedole życia wiejskiego.

Opowiadania W incentego Bur 
ku pełne są wiary w lud i w czlo 
wieka. W ieś, występującą w 
książce młodego pisarza chłop­
skiego, jest zdrowym  środowi­
skiem  społecznym, jakże innym  
od tych środowisk niby to wiej­
skich, które są przedmiotem opi­
su w książkach różnych pisarzy 
mieszczańskich, o wsi piszących, 
ale ze wsią nic nie mających 
wspólnego.

Twórczość pisarska Burka na 
tle tych książek jest zjawiskiem  
bardzo radosnym. W łaśnie na 
takie książki czeka czytelnik  
wiejski. W łaśnie takie książki 
mogą budować i wzbogacać no­
wą kulturę chłopską ty Polsce.

Drukowana dziś przez nas no­
wela „Roleński Dół" czytelnika  
o tym  najlepiej przekona,

W  zaciszu  rozdoliny, nad  rzeką, po łoży ły  
się łąki. Na suchym  podłączu, na ukłonach 
n a ław y ch  podgórzy  stan ę ła  se w ieś. K rę­

tym  basiorem  pobudynków , sadów  i d rzew in 
p rzydrożnych  w ieś przedzieliła  spokojną gła-

dziz-nę łąk od tego harm ideru , co się już po- 
zaty lu  zaczynał.

A tam  rozpętał się tam ec pól. Nie pom ier- 
n.y walc, co płynie rów ninam i lekko, łagod­
nie, statecznie, ale dziki oberek rozb rykał 
się, jak ju rny  parobczak . że ani go ukrócić, 
ani poham ow ać. Gdzie okiem  sięgnąć ode 
wsi, w szędzie hulały  pasm a w ąskich pól, 
w yw ija ły , w y k ręca ły  się potw ornie, to za ­
p ada ły  się w  dole, ab y  za raz  w yskoczyć na 
now e pagóry, to znow u ginęły i p o kazyw ały  
się w oddali pokurczone, pow yginane, zm a­
lałe. W iekam i k ica ły  poła po nachyleniach 
i pagórzyskach , w iod ły  sw ój tan opętany  po­
śród  zapadlisk, w y rw  i dziur śródpolnych. 
T ak w idać m usiało być i było, choćby ludzka 
rada najm ędrszy  sposób na to w ym yślała . 
Los tak  zdarzy ł, i juści.

To p raw da, że z takim i polam i trzeb a  się 
najeść b iedy i nakłopotać. Ani tam  dojechać, 
ni jak zw ieść snopa, ni pługiem  doorać aku- 
ratnie. M ozół, sofół, w yw rócony  w óz, perz  
i chw ast zaśw iadcza ły  co roku, że co jak co, 
ale obrohne i dogodne to te pola w cale nie 
są. Żeby chociaż tych  dołów  piekielnych nie 
było.

Bo co parę staj ornego gruntu, co trochę 
tej w ygładzonej pochylizny, a już p rzepada­
ła  dobroć, nadłaziło  zło. Zło najgorsze, jakie 
się w  polu m oże nadarzyć . O tw iera ła  się 
śród  pól japa szkaradna , obszerna rozległo­
ścią, paskudna w yglądem . Nikłej k ły  z na­
szczeki gada w yg ląda ły  stam tąd  u rw iste  cy­
ple skałek  glinianych, żó łciły  się i bieliły s to ­
ki ścian, szarość i sm utek w y łaz iły  z za k a ż ­
dego załom u. Ścięte słońcem  nikłe piórka 
tra w  m izerniały  sam otnie, i ty lko g rusza  w y ­
ciągała się czasem  ku górze, jakby  nie rada 
p atrzeć  na te pustkow ia n ieżyw e. I oczy  
judzkie o d w raca ły  się z om ierzą od tego wi­
doku.

D iasi się w ściekli i porobili te dolska wftłi 
sw oich, w esel —  tłum aczy ł sobie w siow ski 
naród  po sw ojem u te polne term edyje .

A m oże ziem ia się w kieś trzęsła ,n ie  za ma­
sy  pam ięci i bez to... — próbow ał w yjaśn iać 
k tó ry ś  m ądrala. — P o la  się zaklęsły , rola sie 
ujena i poo tw iera ła . Nie inacy.

1 s ta ły b y  te doły po w iek w ieków , gdyby 
na w si nie w ypad ła  now ość. T a  now ość p rz y ­
szła  z koletiijami, k iedy to daw ne, dJugaśne. 
porozterlikane pólka z łączy ły  się do kupy 
i k ażd y  chłop jedno już m iał pole, zam ias 
dziesięciu. W ięc też m usiało tak  w yjść, że 
nie jeden obsiadł w całości taki w ertep  i roz- 
dół, k tó ry  daw nym  czasem  do w ielu juścić 
należał. To i zm artw ień  taki obró t sporo  na- 
czynił i u me trę obleciały k lą tw y  n iezgorsze.

Ino jeden S iw y K aźm ierz w cale się nie 
zm artw ił i nigdy nie w y rzek a ł na r mw  fad.

A przecie  pow inien.

—  Komu k rzy w d a, to k rzy w d a , ale S iw e­
go K aźm irza uk rzyw dził u m etra  nascet — 
sym itow ała  się w ieś p raw d ziw y m  w sp ó łczu ­
ciem. —  T yle g ran tu  dobrego m iołci chłop 
a teroz  obsiadł sam e doły  ,ty łe  dołów ... C a­
ły  R oleński Dół!

T en Roleński Dól — to b y ła  na jw iększa  
p rzep aść  i rozpadlina pośród ocinskich grun­
tów . Insze doły b y ły  jakby poręczniejsze, 
p ły tsze , naw et użyteczne dla pasionki —  tc 
b y ły  do niczego. Ot, siąść tam  tylko i płakać. 
Za głow ę się chw ycić i kląć d ran ia-um clrę  
w e sto  diabłów . Albo plunąć n a  te  rozdoły  
i ani razu  tam  nie zajrzeć . N iezego-ta lepsze­
go nie by ły . w arte .

O to p ośród  pola u rw a ły  się rap tem  w y p ra ­
w ione g run ty  i tęgim  rozm achem  o tw arła  
się przepaść . O d k raw ęd z i ról sp ad a ły  w  dół 
ściany, a m iędzy, nim i w y p ię trza ła  się m no­
gość g lin iastych kop różnej m aści i form y. 
Ńikiei pękate fortece w p iera ły  się w  rozdół 
szerokie stolce zb itych  susw ałów  ilu, tłu s te ­
go piachu, w apn istego  żw iru  i gliny tw ardej, 
jak skała. S trachem  zaw iew ało  stam tąd  
i ćm iły  się oczy, g dy  p a trz y ły  z g ó ry  w  w ą­
ską ścieżynek co lec ia ła  dnem  w ądołu . I nie­
wolam i nadchodziła m yś, że ży c iab y  chyba 
człow iekow i nie s ta rczy ło , zanim  zdo łałby  
w yporządzić  z ty ch  w ertep ó w  siak ie-tak ic 
pole.

'■.Ciąg dalszy  za tydzień)
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Dorobek stuleci
Kultura wsi a pisane chłopscy

W ład y s ła w  O rkan pisał o ku ltu rze w  „Li­
stach  ze w si“ :

„Na kulturę składa się praca wieków i ca­
łych pokoleń. Jest to suma tego w szystk ie­
go najlepszego, co wieki wypracowały. Jest 
to jakby plemienna spuścizna, która od pra- 
pradziadów z ojca na syna  testamentem  
ciągłości przechodzi. A tworzą ją razem: 
i mowa ojców, i strój tradycyjny, i obyczaje 
piękne, i zw yczaje, i pieśni, i taniec, i  gest, 
i duma rodna, i  dostojność tego w szystk ie­
go".

N iew ątpliw ie w ielki p isarz  chłopski, p isząc 
te słow a, m iał na m yśli ku lturę chłopską, 
kulturę ludu w iejskiego. T ym  w ięcej, że za ­
gadnieniem , k tó re  rozw ażał, było  zachow a­
nie w  m asach  ludow ych i tego  obyczaju 
pięknego, i zw yczaju , i tańca , i pieśni, i 
chłopskiej dum y dostojnej.

T w ó rca  „L istów  ze w si“ tro szczy ł się o te 
rzeczy  już p rzed  la ty  kilkunastu. Dziś tro sk a  
ta nie mniej jes t aktualna, niż za ży c ia  w iel­
kiego p isarza. W ieś, co p raw d a , dźw ignęła 
się od tam tych  czasów  ogrom nie. W ieś dzi­
siaj to niem al że już potęga, a w  każdym  ra ­
zie ku potędze sw ojej coraz to bardziej się 
zbliża. Ale, jak  to  z re sz tą  stw ie rd za  dobry 
znaw ca w spó łczesnych  sp raw  kulturalnych 
w iejskich —  profesor J. S t. B ystroń , oblicze 
kulturalne w si u lega szybkiej zm ianie.

Jeśliby  kulturę chłopską w y o b raz ić  sobie 
jako w ielkie, w spania łe ognisko, p rzy czy n ę  
i isto tę ty ch  zm ian określilibyśm y w  kilku 
słow ach- Nikt, albo p raw ie  nikt nie p o d trzy ­
muje tego ogniska. A życie w re. Z każdym  
dniem coś now ego się dzieje, z każdym  ro­
kiem p rzedosta ją  się na w ieś now e, obce 
w artości. W szy stk o  to m a n iew ątphw y  
w pływ  na kszta łtow an ie  się oblicza kultu­
ralnego w si polskiej. A poniew aż w artości 
p rzenikające do środow isk  w iejskich m ają 
ch a rak te r  odm ienny od ty ch  w arto śc i, k tó re 
sk ładają  się na ku lturę chłopską, na kulturę 
wsi polskiej, z drugiej zaś s tro n y  poniew aż 
ognisko ku ltu ry  chłopskiej p raw ie  nie jest 
pod trzym yw ane, p rzeto  te  odmienne, obce 
w arto śc i uzysku ją w  kszta łtow aniu  kultu­
ralnego oblicza w si polskiej stopniow ą, 
w praw dzie, nie mniej jednak zdecydow aną 
p rzew agę .

C zy  to dobrze, czy  źle —  m ów ić nie trz e ­
ba. Zgodzim y się w szy scy : nie pow inno się 
dopuścić do zam arcia  w szystk iego  najlep­
szego, co wieki w y p raco w ały .

Kto m a nie dopuścić? C zyim  to jest obo­
w iązkiem ? M yślę, że i w  tym  będziem y 
jednom yślni. P rzed e  w szystk im  jest to obo­
w iązek  inteligencji chłopskiej, obow iązek 
synów  chłopskich, k tó rzy  zdobyli w y k sz ta ł­
cenie i m ają w szystk ie  m ożliw ości po temu, 
żeby  w ziąć Udział w  budow ie now ej kultu­
ry  chłopskiej.

C zy  uczestn iczą w  tej p rą cy ?  Nie zaw sze, 
choć m ogliby uczestn iczyć na pew no. Na 
p rzy k ład  w eźm y odcinek lite ra tu ry . Chłop 
i w ieś stanow ią obecnie w  lite ra tu rze  pol­
skiej najm odniejszy tem at. O chłopie piszą 
dziś w szy scy , pow ołani i n iepow ołani, tych  
z resz tą  n iepow ołanych jest najw ięcej. P o ­
w ieść  m ieszczańskiego p isarza  k rakow sk ie­
go o pew nej w si wym ienionej z imienia, ro­
jąca  się od n iepraw dopodobieństw  i w y k a­
zująca bardzo  nikłe orientow anie się au to ra  
w  w arunkach  życia w spółczesnej w si pol­
skiej, by ła  w  sw oim  czasie najw iększą sen­
sac ją  literack iego  sezonu.

No. ale to b y ł au tor, nie zw iązany  żad ­

nym i w ęzłam i ze w sią, au to r w si niem al nie 
znający  zupełnie. M oże inaczej jest z p isa­
rzam i, pochodzącym i ze w si i w ieś m ający­
mi w e k rw i?  Jest tak ich  p isa rzy  sp o ry  za ­
stęp, n ieste ty  i oni jednak  nie zaw sze piszą 
tak, żeby  ich w ieś m ogła czy tać  z k o rzy ­
ścią dla siebie i dla sp ra w y  chłopskiej. 
O przy jm y się znów  o p rzyk ład . A utorem  
jest chłop, sam ouk, ku ltu ra m iejska sp ły w a  
po nim po w ierzchu, nie pozostaw iając 
w  jego um ysłow ości znaczniejszych  śladów  
— a  p isze?

W y d a ł te ra z  ostatnio zb iorek  poezyj. 
M ają to być poezje chłopskie i rzeczyw iście  
za tem at m ają chłopa i tw ard e , chłopskie 
życie. Ale dla kogo poeta  śp iew a te sw oje 
w łóczące się bosym i stopam i po ściern iskach  
ży c ia  chłopskiego i aż kulejące od p esy ­
m izm u pieśni? Na pew no nie dla wsi. T e­
m at tych  w ierszy , ow szem , jest chłopski, 
ale kulturą, m ow ą, nastro jem  są i m uszą o- 
ne b y ć  obce chłopu.

Bo tak  się dla wsi nie pisze. P o  p ierw sze 
zb y t są one p rzeładow ane różnym i łam ań­
cam i słow nym i, składniow ym i i m yślow y­
mi, żeby  je k tokolw iek potrafił zrozum ieć, 
po drugie św iatopogląd  ty ch  w ierszy , ra ­
czej rozk ładow y  niż tw órczy , nie m a nic 
w spólnego ani z chłopem, ani z chłopską 
kulturą.

P ow ie  kto, że są przecie inni ch łopscy  pi­
sarze . A są —  ale i oni często w ięcej dbają 
o poklask i t. zw . sław ę w  św iecie, niż
0 środow isko, k tó re ich w yda ło  i k tó re od 
nich czeka na  dzieła, w  k tó ry ch  chłop ria 
p raw dę m ógłby znaleźć siebie i ca łą  sw oją 
duszę i k tóre w nosiłyby  św ieży  a w arto śc io ­
w y  w kład  do w spólnego dorobku w ieków
1 licznych pokoleń, czyli do w spólnej naszej 
ku ltu ry  chłopskiej.

A czas n a jw y ższy  w ziąć się do tego. 
W  ciągu dziejów  naszego narodu dosyć czę­
sto, n iestety , szliśm y w  ty le za  innym i na­
rodam i. Dziś nie w olno nam  do tego dopu­
ścić. Naród, k tó ry  chce znaczyć coś w  św ie­
cie, musi iść w  jednym  szeregu  z najp ierw - 
szym i narodam i św iata . N aród polski m iał 
sw oich geniuszów . Kopernik, Szopen, Mic­
kiew icz, S łow acki, W yspiański, P iłsudsk i — 
oto ci spośród najw iększych  geniuszów  
św iata , k tó rzy  stanow ią chlubę narodu pol­
skiego i k tó rzy  stw o rzy li ku lturę Polski.

K ultura jednak jest tw orzona nie tylko 
p rzez geniuszy. Oni u stanaw ia ją  jej w ierz­
chołki, ale na tw orzenie ku ltu ry  m a w p ły w  
ca ły  naród. W arunki, w  jakich naród  żyje, 
bieg jego dziejów , zam iłow ania i g usty  lud­
ności — w szystko  to posiada n iezaprzeczo­
ny w p ły w  na ksz ta łtow an ie  się ku ltu ralne­
go oblicza narodu.

W  naszym  narodzie ogrom ną przew agę 
ma w a rs tw a  chłopska. P rzew ag a  ta  do tej 
p o ry  jest ty lko  liczebna, ale od nas sam ych 
zależy, żeby  i ku ltura  ludow a zdoby ła taka  
p rzew agę nad kulturą innych w a rs tw  — 
jak p rzew ag a  liczebna. Z resztą  tym czasem  
nie o to naw et chodzi. Z adbajm y tylko o to, 
żeby  ku ltu ra  ludow a by ła  pod trzym yw ana, 
żeby  dorobek stuleci nie zm arniał.

M am y p isa rzy  chłopskich: K ruczkow ski, 
B urek, M łodożeniec, K ędziora, S kuza —  to 
parę  zaledw ie nazw isk  z licznego ich grona, 
m am y wielką liczbę nauczycieli, urzędni­
ków  i innych p racow ników  um ysłow ych, 
s tanow iących  inteligencję chłopską. B yło 
by  w ięc kom u dbać o to.

Ż ebyśm y ty lko  chcieli. Sz.

JAN SZCZA WIEJ

Wieś polska
K rzyk  gdzieś w swarach, niezgodzie sie

zgubił.
Noc skrzypiąca, odchodzić nie skora.
A ż tu naraz nad krajem  —  cherubin!
A ż tu naraz maszerować pora!

Śndt za wzgórzem  słowikami klaszcze.
D rży na zbożu krw i żołnierskiej rosa.
— Matko... m łodych lat nie zaprzepaszczę ... 
Oto sie tętent przybliża do wiosek.

W yszli z  chórem, krzyżem , obrazami... 
D zw ony biły, jak na Zmartwychwstanie... 
Chłopskie dzieci... czapki z  orzełkami...
I łz y  w oczach i  wśród kobiet łkanie.

Teraz trza m m  twardo stanąć:
Budzić zgodę a wypleniać waśnie —  
Gospodarze! pierś d rży  pod sukm aną! 
W asze  dłonie? —  To jest Polska właśnie.

 ------------

Trwałe pomniki 
Marszałka Piłsudskiego 

na Wileńszczyźnie
Sto szkół nosić będzie im ię  

Wodza Narodu
P row adzone  od roku p race  p rz y  budow ie 

stu  szkół im ienia M arsza łk a  P iłsudskiego  na 
W ileńszczyźnie, są już na ukończeniu. W ięk ­
szość budynków  doprow adzona jest pod 
dach, tak, że z now ym  rokiem  szkolnym  zo­
nie oddanych do u ży tk u  90 szkół.

„Tydzień Gór“
od 15 do 22 sierpnia 

w  W iśle na Śląsku
W  dniach od 15 do 22 sierpnia br. odbę­

dzie się w  W ilnie w  B eskidach  Ś ląskich „T y ­
dzień G ór", o rgan izow any  p rzez Z w iązek  
Ziem  G órskich, na czele k tó rego  stoi mini­
s te r  sp raw  w ojskow ych gen. T. Kasprzycki.- 

Na uroczystości te zjadą do W isły  tłum y 
górali ze w szystk ich  okolic K arpat, k tó rzy  
pokażą sw ój dorobek gospodarczy  i kultu­
ralny . P o za  licznym i, nadzw yczaj s tarann ie  
p rzygo tow anym i w idow iskam i regionalny­
mi, w  k tó re  obiftow ać będzie każdy  dzień 
„T ygodnia G ór“ —  przygo tow ano  dla p rzy ­
byłej publiczności c a ły  sze reg  c iekaw ych  
pokazów  i roz ryw ek .

P rzed e  w szystk im  odbyw ać się będą w y ­
cieczki do najpiękniejszych zakątków  tej 
części K arpat, dalej zw iedzanie w zo ro w y ch  
gospodarstw  rolnych w  Istebnej i zagospo­
darow anych  hal w  B eskidach z pokazam i in­
w en ta rza . U rządzono też trz y  bardzo  in te­
resujące w y staw y , a m ianow icie: p rzem ysłu  
ludow ego, leśną i sza rw ark o w ą. Nie b rak ­
nie rów nież w eso łych  ro z ry w ek  i w idow isk, 
o raz  innych przyjem ności.

Adres i warunki prenumeraty „W si P ol­
skiej" znajda C zytelnicy na ostatniej stro­

nicy u dołu.
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P r z e m i a n y  “w i ^ j s l c i c i
Drobne gospodarstwa dźwigają się własnym wysiłkiem

N a Z jeździe gospodarczym  C entra lnego  
T o w a rz y s tw a  O rgan izacy j i Kółek Rolni­
czych  w  W a rsza w ie  —  od b y ty m  w  dniu 8 
lipca b. r. w  W arszaw ie , rzucono w  dysku­
sji p a rę  n iezw yk le  c iek aw y ch  u w ag  i spo­
s trzeżeń  n a  tem at ży c ia  w si, budzących  
sze reg  m yśli i s tw ie rd za jący ch , że w ieś 
p o lsk a  idzie dość szybkim  krok iem  w  po­
stęp ie  ro ln iczym  naprzód.

W y tw ó rczo ść  w si rośnie z każdym  ro ­
k iem  tak  pod w zględem  jakościow ym , jak  
/i ilościow ym  i to  dość znacznym i skokam i. 
T e  skoki obserw u jem y  głów nie n a  teren ie  
w o jew ó d z tw  cen tra lnych  i w schodnich. —  
iW ołyń w  porów naniu  z okresem  p rzed w o ­
jen n y m  w y tw a rz a  o 180 proc. w ięcej zbóż 
i 300 proc . w ięcej ziem niaków . W  ostatn ich  
la ta c h  pogłow ie trzo d y  chlewnej_ w ykazało  
z  g ó rą  100 proc. p rz y ro s tu  W oi. lubelskie 
w y k azu je  n aw e t 190 proc. p rzy ro stu . 
k N a teren ie  b. zaboru  rosyjskiego nie m a 
ran i jednego  w ojew ództw a, '■ k tćłreby dkło 
iwskaźnik poniżej 200 proc. ilości m leka od­
danego  do p rzerobu  do spółdzielni w  porów ­
nan iu  z rokiem  1S29.

T y ch  parę  c y fr  m usi każdego z P o la ­
k ó w  napełn ić  otuchą w  lepszą p rzyszłość .

P rz y p a trz y m y  się obecnie paru  obrazkom  
W teren ie. K ażdy m ieszczuch zdaje sobie 
sp ra w ę  z tego, jak doniosłe znaczenie dla 
ży c ia  gospodarczego  m a sp ra w a  scalenia 
g runtów . Je s t to bardzo  w ażne zagadnienie 
naszego  ży c ia  na wsi.

Jak że  w ięc  odbija się scalenie na  w si 
polskiej

W  „P rzew odniku  G ospodarsk im 14 n r 26 
! 27 czy tam y  c iekaw y a r ty k u ł p. L ucjana 
M arkow skiego  p. Ł: „D ziesięć lat po kom a­
sac ji44 zaw iera jący  opis w si B iałyszew o p. 
S ierpce z p rzed  scalenia i rezu lta tó w  go­
sp o d arczy ch  w  10 la t po scaleniu gruntów, 
W J e j  w iosce. P rz e d  10 la ty  b y ła  .to nędzna 
W ioska z kiepską drogą pełną b łota. Gno­
jó w k a  p ły n ęła  p rzez drogę do staw u. Za- 
budow ania  niechlujne i niehigieniczne. C zę­
s te  p o ża ry  n iszczy ły  skrom ny dobytek;

Wieś na obronę kraju
D o W a rsz a w y  p rzy b y li p rzedstaw icie le  

p ow ia tu  K osów -H uculski, k tó rz y  w ręczy li 
m in istrow i sp ra w  w ojskow ych , gen. K a­
sp rzyck iem u  czek na sum ę 37 ty s ięcy  500 zł* 
Sum ę tę  ze b ra ła  ludność pow iatu  na  zakup- 
no sam olotu  „H ucuł44 dla arm ii.

.W gm inie S karżysko-K oście lna , najuboż­
sze j w  pow iecie  iłżeckim , chłopi, na  znak  
hołdu dla M arsza łk a  Śm ig łego-R ydza, zło­
ży li na  ręce  w ó jta  41 zł i 22 g ro szy  na Fun­
d usz O b ro n y  N arodow ej, w z y w ając  jedno­
cześn ie inne gm iny do złożenia podobnej 
o fiary .

D w a te  w y p ad k i —  a  jes t ich w  ogóle 
b a rd zo  w iele —  św iad czą  zb y t w ym ow nie 
już nie ty lko  o p rzy w iązan iu  ludności pol­
skiej do arm ii, ale o zrozum ieniu  p rzez  sze­
rokie rzesze  chłopskie, znaczen ia  obronności

W  sądach  pełno by ło  p rocesów  g ran icz­
nych i sp raw  o bójki itd. U praw a roli na 
długich w ąskich  pask ach  m arna. P o la  
i łąki zabagnione. R obocizna mimo to po­
chłan ia ła olbrzym ie ilości p racy  końskiej 
i ludzkiej, k tó ra  po legała jedynie na gonie­
niu z jednego paska ziemi na drugi, odległy 
n ieraz o parę  k ilom etrów . W reszc ie  zb rzy ­
dła B iałyszew ianom  ta  gospodarka. P rz e ­
p row adzili w iec  kom asacje. N astąp iła  po 
przeniesieniu się na now e działki p raca  jak 
po wojnie — kopanie i usuw anie kam ieni, 
karczow anie  k rzaków , kopanie row ów , r;,z 
o ryw anie miedz. W  p rzeciągu  2 la t nie b y ­
ło ani śladu ze wsi. K ażdy bow iem  rolnik 
p rzen iósł się na w łasn y  g run t. D roga dziś 
p ro sta  i szeroka, okopana row em , w y żw iro ­
w ana, w y sad zo n a  pięknym i lipami. P o d ­
w ó rk a  luźne, ładne i suche. B udynki luźnie 
rozstaw ione, 80 proc. daehów  ogn io trw a­
łych. O bory  w ew n ą trz  bielone, z p rzew ie­
w em  i dużym i oknam i. P rz y  każdej zag ro ­
dzie kilkanaście lub k ilkadziesiąt d rzew  
ow ocow ych. D la obornika i gnojów ki lu­
dzie znaleźli szacunek  w iększy , aniżeli do 
sa le try . S ądów  o m iedzę nie m a. P o la  
oczyszczone z kam ieni. W y z y sk an y  jest 
k ażd y  sk raw ek  ziemi. W ieś w szystko  
zboże sieje siew nikam i rzędow ym i. Zuży­
w a się co rok kilkanaście ton naw ozów  
sztucznych . Na zw ózce plonów  czy  w y ­
w ózce obornika zaoszczędzono z gó rą  100 
proc. p racy . S pad ła  w e w si ilość koni. P lo ­
ny w z ro sły  o 30 proc. z górą.

G rom ada p rzezn aczy ła  1 h ek ta r ziemi 
obok kościoła, tam  gdzie ży d  m iał daw niej 
karczm ę, na w ybudow anie domu ludow e­
go. P o za  3-m a salam i szkolnym i n ow ow y- 
budow anego domu, znajdują się jeszcze 2 
pokoje na p iętrze, sala  dla w y stęp ó w  
i scena.

P rz y  domu znajduje się boisko sportow e. 
W  zimie w  u n iw ersy tec ie  ludow ym  zbiera 
się do 200 uczestn ików . L udność słucha po­
nadto  rad ia  z głośnikam i. B iblioteka m a 
już 300 tom ów  i sze reg  czasopism .

W ieś posiada już dużo narzędzi spółko- 
w ych, m leczarnię spółdzielczą, kasę  S tef- 
czyka, zbiornicę jaj. Z dum ą pisze p. M ar­
kow ski, że m oże nie daleko B iałyszew o jest 
już od H andzlów ki czy  Albigowej.

P ostęp  w  B iałyszew ie  został p rzyśp ie­
szony przez rew o lucy jny  w prost ak t sca ­
lenia. Jeśli w ieś polska przejdzie proces 
scalenia, P o lska  nie będzie m iała k łopotów  
z w yżyw ieniem  m iast i co raz  to now ych 
setek  ty sięcy  now ych  obyw ateli z p rz y ro ­
stu naturalnego.

Ruch scalen iow y w  P o lsce jest o lbrzym i. 
Skutki tej akcji w  całej P o lsce mniej w ię­
cej są podobne do w yników  z B iałyszew a. 
O nowej w si scalonej pisze w  sw ej bajecz­
nej książce najbardziej ra so w y  chłopski li­
te ra t W incen ty  B urek  p. t. „D roga p rzez 
w ieś44. W  scaleniu w idzim y najbardziej 
isto tną reform ę rolną, k tó ra  przynosi póź­
niej skutki, o k tó ry ch  z dum ą m ów ią m ini­
strow ie  ro lnictw a.

Jak  znów  pracu ją  k re sy ?
W  „K urierze W ileńskim 44 niedaw no czy ­

taliśm y a rty k u ł p. t.: „L isków  gm iny Nie- 
m enczyńskiej44. In ic ja tyw a do p rzebudow y  
w si w y sz ła  tam  z K oła M łodzieży W iej­
skiej. Z aczęło  się od m leczarni spółdziel­
czej z 9 członkam i w  1929 r. Dziś m leczar­

nia m a już 930 członków  i p rze rab ia  milion 
296 ty s. litrów  m leka rocznie. M a w łasne 
fundusze w  kw ocie 13 tys. zł, 2 dom y i p rzy  
stępuje do budow y now ego domu dla zm e­
chanizow anej m leczarni. P o  m leczarn i n a ­
stąp iła  kom asacja p rzy  dokupieniu z s ą ­
siedniego folw arku  50 h ek ta ró w  ziem i. P o ­
w sta ła  rów nież spółdzielnia spożyw cza. 
W ieś zaczy n a  być odbiorcą naw ozów  
sztucznych , cem entu , m aszyn  rolniczych. 
M arzą tam  także o elek tryfikacji w si, co 
m oże nastąp ić w  zw iązku  z m echan izacją  
m leczarni.

P rze jd źm y  obecnie na Polesie
C ałą  p rasę  polską obiegły  parę  tygodni 

tem u w ieści o dośw iadczeniach  chłopów  po­
leskich w  C hw oszczow ałej w  pow . sarneń - 
skim . S ąsiadu jący  po leszuey  ze sław nym  
Z akładem  D ośw iadczalnym  U p raw y  torfo­
w isk  w  S arn ach  przejęli od niego szereg  
dośw iadczeń  i te raz  na w łasn ą  rękę zm e­
liorow ali 140 hek taró w  bagien. Istnieje 
jednak pew na różnica. To, co Z ak ład  zrobił 
za 400 zł, m ieszkańcy  w si zrobili za  20 zł.

Na daw nych  bagnach  istnieją już łąki 
i pola upraw ne, oraz  sad y  ow ocow e. W ła ­
snym  kosztem  w ybudow ali m ieszkańcy  tej 
dzielnej w si szkołę, a te ra z  łakom ym  w zro ­
kiem  p a trz ą  na now e bagna, k tó re  chcą zdo­
być  tanio, lecz p ra c o m c ie  dla k u ltu ry  rol­
nej.

K onkurentów  L iskow ów  i H andzlów ek 
m am y w  P o lsce legion.

Sku tek  ty ch  ciąg łych  przem ian w iejskich 
jes t taki, że różnica w w ydajności z 1 ha 
ziem i ornej m aleje z ko rzyścią  dla drobnych  
gospodarstw  w  porów naniu  z g o sp o d rr- 
stw am i fo lw arcznym i.

M ałe g ospodarstw a w  szybkim  tem pie 
doganiają wielkie g o sp o d arstw a naw et pod 
w zględem  w ydajności na  I ha obsianej 
ziemi. Już dziś różnica jes t zgoła n iezna­
czna, każdy  zaś rok  jeszcze ją zm niejsza, 
w y trą ca jąc  z rąk  w ielkiej w łasności arg u ­
m enty, k tó re m ogą św iad czy ć  o „w y ższo ­
ści44 fo lw arków  n ad  drobnym i gospodar­
stw am i.

D oganianie w iększej w łasnośc i należy  
jednak jeszcze bardziej p rzysp ieszyć.

Od tego bow iem  za leży  p ra w d z iw y  'do­
b ro b y t kra ju  i w yjście na rów niejsze go­
ścińce rozw ojow e.

Dr Stanisław  Kipta

Wieś wynalazców
I pod strzechą chłopską kw itną  

talenty
M inchow ice w  pow. Kępno (woj. poznań­

skie) m ożna śm iało n azw ać „w sią  w yna laz­
có w 44. W  ubiegłym  bow iem  roku m ieszkaniec 
tej wsi, Antoni G abryel zbudow ał w łasnym  
kosztem  sam olot, na  k tó rym  odbył szereg  
lo tó w  w  okolicy.

Obecnie zaś trzech  tam tejszych  chłopów , 
a  to: Stencel, T ęcza i Kozica w ynaleźli n o w y  
rodzaj ulepszonej m łockarni, w  k tó re j na  
szczególną uw agę zasługuje specjalna w ial­
nia dla rozgatunkow yw an ia  i układania 
zboża.
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P rze w id y w a n ia  p o żn iw n e  
Co i Jak robić, by plon wykorzystać i uniknąć strat

Żniwa!
Ile się m ieści w tym  stów ie nadziei, ile 

długich w ieczornych  pom yślunków — o tym  
w iedza tylko ci, k tó rzy  znają tw ard e  życie 
polskiego rolnika, ty lko ci, k tó rzy  znają cię­
żkie chw ile p rzeży te  p rzez niego w latach 
ostatn iego k ry zy su . W  ubiegłym  roku dużo 
zm ieniło się na lepsze, a w każdym  razie 
zw y żk a  cen pozw oliła rolnikom  złapać t r o ­
chę oddechu. T oteż dziś, niejeden*'z niepoko 
jem  p a trząc  w  p rzyszłość, zadaje sobie p y ­
tan ie : a  jakżeż to będzie w tym  roku, jakie 
będą ceny zboża, jak należy  postępow ać, 
ażeby  ciężką p racą  uzyskany  plon najlepiej 
w y k o rz y s ta ć ?

T rudne to są  py tan ia  i nie ła tw o  jest na 
nie odpow iedzieć, boć przecież ludzkie p rze ­
w idyw an ia  często  byw ają  mylne. P o s ta ra ­
m y się jednak na podstaw ie tego, co jest do­
tąd  w iadom o w ysnuć pew ne wnioski, do ty ­
czące najw ażniejszych  p roduktów  rolni­
czych, jakim i są zboża, pasze, okopowe 
i p roduk ty  hodow lane.

Otóż jeżeli chodzi o zboża, to kraj nasz 
naw iedzony ciężką zim ą (pow szechne w y ­
m arzanie) i d łu g o trw ałą  posuchą w m iesią­
cach w iosennych — będzie miał zbiory  
m niejsze niż w  latach ubiegłych. B ardzo nie­
rów nom ierne zarów no, co do ilości, jak 
i m iejsc — opady spow odow ały , że kraj 
nasz jest jakby szachow nicą lepszych i gor­
szych  urodzajów . U trudnia to p rzew id y w a­
nia ostatecznego  w yniku zbiorów . W  k aż­
dym  razie  zb io ry  ży ta  i pszenicy będą niż­
sze, a ja ry ch  na pew no dużo niższe niż to 
daw niej byw ało .

.lak się ułożą ceny czterech  najw ażniej­
szych  zbóż to jest ży ta , pszenicy, jczm ienia 
i o w sa?

C eny w szelkich produktów , a w ięc i zbóż

Sieć suszarni dla grzybów 
i owoców

W  związku z wprowadzeniem cła wywozo­
wego na grzyby suszone, Izba Przemysłowo- 
Handlowa w Wilnie przeprowadza obecnie pro­

pagandę stworzenia sieci suszarń ogólnych dla 
grzybów, owoców i ziół na terenie 4-rech w o­
jewództw północno-wschodnich.

układają się w zależności od tego, jak duże 
są zapasy  z lat ubiegłych i to nie ty lko u nas. 
ale i zagranicą. W iadom ą jest p rzecież rz e ­
czą. że im więcej jest jakiegoś tow aru  do 
sprzedania tym  taniej on kosztuje i na od­
w rót.

Otóż zapasów  zagran icą i w kra ju  niema, 
a zbiory , jak już pow iedzieliśm y zapow ia­
dają się trochę m niejsze.

C eny w ięc zbóż układać się będą p raw ­
dopodobnie lepiej niż w zeszłym  roku w tym  
sam ym  okresie, to jest w  jesieni, będą jed­
nak niższe niż podczas tegorocznego p rzed ­
nów ka. T rzeba do tego dążyć, ażeby  m ożli­
wie m ało sp rzedaw ać po żniw ach. R ozłoże­
nie sprzedaży przeznaczonego na to zboża 
na dłuższy okres czasu, daje mniejsze ry ­
zyko i tym w ięcej za nie osiągnąć będzie 
można.

P asze w  tym  roku nie u rodziły  — to jest 
p raw da, k tó rą  już każdy  zna. S iana jest 
mniej, koniczyny bardzo  m ało, seradele  po- 
p rzepada ły  — jest źle. Kto może, pow inien 
sobie jeszcze radzić. W obec w czesnych  
żn iw /cza s  jest jeszcze na sianie rzepy ścier­
niskowej, mieszanek na zielono, końskiego 
zebu na kiszonki, słonecznika i t. p. W  k aż­
dym  razie o sp rzedaw aniu  pasz w tym  ro ­
ku p rzez rolników  — m ow y być nie może.

Ziemniaki, o k tó ry ch  osobno piszę, bo m a­
ją one w Polsce specjalne znaczenie, p ra w ­
dopodobnie urodzą dobrze. D eszcze padają­
ce od lipca, p rzyczyn ią  się napew no do te ­
go, że urodzaj ich będzie, jeżeli nic lepszy, 
to w każdym  razie nie go rszy  niż w latach 
ubiegłych. Pociecha to znaczna, lecz o sp rze­
daw aniu ich trudno będzie m yśleć, w obec 
braku  paszy dla inw entarza.

Z inwentarzami troska jest duża, zw łasz ­
cza tani, gdzie by ł k atastro falny  nieurodzaj 
pasz. C eny np. krów  spad ły  już bardzo  
znacznie, rolnicy bowiem , obaw iając się, żc 
nie p rze trzy m ają  in w en tarzy  p rzez  zimę — 
sprzedają je m asow o, tracąc  naturalnie du­
żo na cenie. Powinno się jeszcze dobrze gło­
w ą pokręcić, jakim sposobem braki w  paszy  
uzupełnić — co ze względu na w czesne żni­
w a jest stosunkowo nie trudne.

Takie są w iadom ości o tegorocznych  w i­
dokach na okres pożniw ny. W idzim y z nich, 
że jeśli chodzi o zbiory, to p rzedstaw iać  się 
one będą mniej pom yślnie, natom iast, jeżeli 
chodzi o ceny, to praw dopodobnie będą one 
dobre.

Nad ogólną sy taueją  w roln ictw ie tak jak 
i daw niej czuw ają rów nież czynniki u rzędo­
we i społeczne.

W zorem  lat ubiegłych zorgan izow ana re ­
prezen tac ja  rolnictw a, jaką jest Zw iązek 
Izb i O rg an izac ji Rolniczych, w y stąp iła  do 
rządu z planem  polityki na rok b ieżący. P la ­
ny bow iem  ustalone w latach  ubiegłych w o­
bec popraw y gospodarczej nie m ogły się 
nadaw ać teraz.

R ząd stanął na stanow isku, że trzeba 
p rzeciw dzia łać  nadm iernej zniżce cen po 
żniw ach. B ędą w ięc tak jak i daw niej ro z­
daw ane k red y ty  re jestrow e i zaliczkow e 
pod zastaw  zboża, następnie m ają być od­
roczone do jesieni egzekucje z ty tu łu  zale­
głości podatkow ych, a gdyby to nie pom o­
gło, to m ają być robione przez insty tucje 
do tego upow ażnione zakupy zbóż chlebo­
w ych.

Ma być udzielona pom oc w zakresie  pasz 
p rzez  u łatw ien ia w sprow adzaniu  ich z za ­
g ran icy  oraz m ają być p rzedsięw zię te  śro d ­
ki zapobiegające nadm iernej zniżce cen na 
ży w iec. S p raw a  ta  trudna jednak będzie do 
przeprow adzen ia , w obec tego, że ceny  na 
żyw iec na całym  św iecie są bardzo  niskie.

Szczegóły  dokładne tych zarządzeń nie 
są jeszcze znane i poinformujemy o nich 
Czytelników „Wsi Polskiej" w e w łaściw ym  
czasie.

Kończąc nasze uw agi, m usim y podkreślić, 
że:

1) Unikać należy w tym  roku w m iarę 
m ożności, w yzbyw an ia  się zboża za raz  po 
żniw ach, dążąc do sprzedania go w okresie 
późniejszym .

2) W tym  celu s ta ra ć  się trzeb a  o w y z y ­
skanie k red y tó w  re jestro w y ch  i zaliczko­
wych.

3) Siać w tym  roku poplony np. łubin, któ ­
ry  w obec w czesnych  żniw  urodzi do jesieni 
dobrze, dając doskonałe stanow isko  pod ja­
re lub okopow e w roku p rzyszłym .

4) S ta rać  się jeszcze uzupełnić braki w 
paszach i dobrze obliczyć ich ilość p rzed  
decyzją sp rzedaży  części inw entarza, k tó ­
rego w yzbycie się te raz  spow oduje dużą 
s tra tę  na cenie.

5) U trzy m y w ać inw en tarz  narazie możli­
wie, jak najtaniej, bo p rzy  obecnych jego ce­
nach dodatki pasz drogich nie opłacają się 
zupełnie.

Tak, jak zaw sze, tak  i w tym  roku każdy  
rolnik powinien gospodarow ać z ołów kiem  
w ręku, ażeb y  jak najw ięcej w y k o rzy stać  
popraw ę gospodarczą i uniknąć s tra t, k tóre, 
p rzez s taranne obm yślenie w szystk iego , co 
leży w m ożliw ościach rolnika — uniknąć się 
dadzą. Zdzisław  Bzow ski.
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O szczędzajm y p a s z ę
Praktyczne porady gospodarskie

W  roku b ieżącym  pasz w y p ro d u k o w a­
nych  w e w łasnym  gospodarstw ie , a w ięc 
dla rolnika m ających  najw iększe znaczenie, 
będzie m ało. C hociażby się m ieszanki po- 
p lonow e udały , to jednak zadużo ich nie bę­
dzie. W  niejednym  g o spodarstw ie  rów nież 
i słom y jest niew iele, a tym czasem  w ycho­
dzi jej zw yk le  bardzo  dużo, zarów no na 
sieczkę, jak i na podściół. T ym  też oszczęd ­
niej trzeb a  gospodarow ać paszam i, aby  ich 
w y s ta rczy ło  przynajm niej do p ierw szego  
pokosu w roku p rzyszłym . O szczędność tu ­
ta j jes t w ięcej niż w skazana.

P rzed e  w szystk im  trzeb a  się zorien to- 
w ać, czym  rozporządzam y. T rzeb a  zw aży ć  
siane, koniczynę, m ieszankę, ziem niaki, s ło ­
m ę itp. Nie jest to takie trudne, jak się w y ­
daje. T rzeba zw aży ć  jeden w orek ziem nia­
ków , a w iedząc ile kopano w orków , z a ra ­
zem  będziem y wiedzieli ile kw intali posia­
dam y  ich w p iw ney  czy  kopcu. T ak  sam o 
trze b a  sobe zadać trud  zw ażen ia jednego 
w ozu słom y lub siana, aby  w iedzieć, ile 
ty ch  pasz posiadam y.

N astępnie trzeb a  raz na zaw sze skończyć 
z żyw ieniem  na oko. Na jesieni gospodarzo ­
wi zaw sze się w ydaje , że zap asy  są obfite, 
to też daje hojnie, a na w iosnę byd ło  lub koń 
stoi przed pustym  żłobem  lub drabiną. Im 
m niej paszy , tym  skrupulatn iej trzeb a  w a ­
żyć, Ile się paszy  m arnuje przez zadaw an ie  
jej na oko — jednem u Bogu w iadom o. Kro­
w a trochę zje, a m ając jej za dużo, w y szu ­
kuje najsm aczn ieszych  k łaczków , resz tę  
ro z rzu ca  w naw óz. W iedząc czym  rozpo­
rząd zam y  należy  daw ać ty le  tylko, ile w y ­
pada z rachunku, aby  nie trzeb a  było  ua 
w iosnę zw ie rzę ta  sp rzed aw ać  za bezcen, 
gdyż w ted y  zim ow e żyw ien ie  będzie ró w ­
noznaczne z w yrzucen iem  pieniędzy w b ło ­
to. Jeżeli paszy  jest tak m ało, że żadną m ia­
rą  nie będziem y mogli p rzeży w ić  zw ie rzę­
cia znośnie do w iosny, to lepiej część in­
w en ta rza  sp rzedać na jesieni, aniżeli niepo­
trzebn ie  żyw ić całą zimę po to, ab y  zrobić 
to sam o na Wiosnę. Taki darm ozjad objada 
p rzy  tym  inne zw ierzę ta .

Dużo p aszy  m arnuje się p rzez to, że nasi 
ro ln icy  p rzy zw y czajen i są do zadaw an ia  
p aszy  objętościow ej w całości, bez różnicy 
czy  to będzie słom a, czy siano, koniczyna, 
zielonki różne, m ieszanki i t. p. W yżej już 
b y ła  m ow a o m arnow aniu  p rzy  tym  paszy. 
A by tego uniknąć w szelkie pasze, nie w y łą ­
czając  zielonek trzeba daw ać w form ie dłu­
go ciętej sieczki. Sieczkę taką oczyw iście  
nie um ieszcza się za drabiną, lecz trzeb a  ją 
n asypać  do żłobu, co jest naw et dogodniej­
sze. Cięcie sieczki w y m ag a w ięcej p racy , 
ale w arto  zadać sobie trochę fatygi, ab y  
oszczędzić dużo cennej paszy. Są konie 
zm yślne, k tó re  bardzo  zręczn ie w y d m u ch u ­
ją drobną i lekką sieczkę z obroku, — siecz­
k a  idzie w  naw óz, a koń w y jad a  sam o ziar-

Straty w yrządzone klęskę powadzi
K ielecka Izba Rolnicza dokonała ob licze­

nia s tra t, w y rząd zo n y ch  k lęską pow odzi 
i g radob ic ia  w dniu 21 i 22 m aja br. Na te ­
ren ie pow . p ińczow skiego s tra ty  w  21 gm i­
nach i m iasteczkach  w y noszą 4 mil. 141 tys. 
426 zł., na teren ie  pow. olkuskiego w  5 gm i­
nach : 2 mil. 501 tys. 892 zł., na teren ie  pow . 
ję rzejow sk iego  w  5 gm inach— 1 mil. 605 tys. 
40 zł. Ogółem  s tra ty  na teren ie  tych  3 po­
w ia tó w  w y noszą 8 mil. 248 tys. 358 zł. S tra ­
ty  pow iatu  M iechow skiego nie zo sta ły  jesz­
cze obliczone.

no. Jeżeli natom iast dam y długą sieczkę, to 
jako ciężka w ydm uchana być  nie m oże. Do­
brze  jest tak ą  sieczkę zw ilżyć w  żłobie 
i w ym ieszać , aby  się pozlepiała z ziarnem . 
Koń jej nie w ydm ucha i musi ją p rzed  połk­
nięciem  dokładnie pogryźć i oślinić. To sa ­
mo d o ty czy  sieczki zad aw an ej krow om .

Jeżeli dajem y bydłu  lub koniom  jakąko l­
w iek zieleninę bardzo  m łodą, zw łaszcza  lu­
cernę, koniczynę, m ieszanki s trączk o w e  itp.

to trzeb a  ją po pocięciu na sieczkę zm ieszać 
ze słom ą ług go rszym  sianem  (rów nież 
w postaci sieczki), a to dla tego, że zielonka 
tak a  zaw iera  dużo białka, k tó rego  organizm  
zw ierzęc ia  nie m oże w y zy sk ać . Dodając 
sieczki ze słom y zm uszam y zw ierzę  do spo­
ży c ia  m niejszej ilości zielonki, dzięki czem u 
dużo jej zaoszczędzam y.

T ak  sam o pow inniśm y słać  pod zw ie rzę ­
ta nie ca łą  słom », lecz sieczkę długo ciętą. 
Taka sieczka lepiej nac iąga gnojów kę, m niej 
w ięc słom y w ychodzi, chociaż o trz y m y w a ­
ny  obornik jest t. zw . kró tk i i znacznie lep­
szej jakości, aniżeli z całej słom y. O szczęd ­
ność na słom ie p rzy  tym  jest znacznn

Pożyczki zaliczkowe dla drobnych rolników
G d zie  i jak na le ży sie o nie starać

P ań stw o w y  Bank Rolny w zorem  lat ubie­
głych udziela rolnikom  pożyczek  pod za ­
s taw  zboża, aby  im ułatw ić sp ła tę  długów 
i innych należności, p rzypadających  do za ­
p ła ty  po żniw ach. Chodzi o to, aby  się ro l­
nicy na g w ałt nie w yzbyw ali plonów  i p rzez 
to nie obniżali zanadto  ich cen. Toteż, komu 
taka  pożyczka potrzebna, niech nie zw leka, 
tylko już się o nią s ta ra .

W iększym  i średnim  rolnikom Bank udzie­
la pożyczek pod re je s tro w y  zastaw  zboża. 
D robnym  zaś rolnikom udziela tak  zw anych 
pożyczek zaliczkow ych. O tych  pożyczkach 
zaliczkow ych dla drobnych rolników  nale­
ży  w iedzieć co następuje.

Pożyczek  zaliczkow ych udzielają oddzia­
ły P aństw ow ego  Banku Rolnego nie sam e 
w prost rolnikom, lecz za pośrednictw em  
m iejscow ych zakładów  pożyczkow ych. Za­
tem rolnik w inien się zw racać  o pożyczkę 
nie do oddziału Banku Rolnego, lecz do Ko­
m unalnej K asy O szczędności w sw ym  m ie­
ście pow iatow ym  lub do gminnej fcas.y po­
życzkow o - oszczędnościow ej w sw ej gm i­
nie, czy  w reszcie  do tak zw anego banku lu­
dowego w najbliższej m iejscow ości.

(W arto  zaznaczyć, że kom unalne k asy  
oszczędności w inny się zw racać  o sum y po­
życzkow e do P aństw ow ego  Banku R olne­
go p rzez Zw iązek Kom unalnych Kas O szczę­
dności w  W arszaw ie . Zw iązek bowiem  mu­
si najprzód orzec, czy  kasa zasługuje, by  
jej pow ierzyć pieniądze).

Tylko w w y ją tkow ych  w ypadkach P ań ­
stw o w y  Bank Rolny udziela pożyczek za­
liczkow ych w prost rolnikom. M ianowicie 
może to być w tedy , gdyby  na miejscu nie 
by ło  kasy, przez k tó rą  się pożyczek udzie­
la łub gdyby  Się okazało, że m iejscow a k a­
sa nie zasługuje na zaufanie.

P ożyczek  zaliczkow ych udziela Bank na 
podstaw ie zbiorów . Zatem  pożyczka może 
być tym  w yższa, im w iększe są zbiory. Mia­
nowicie najw yższą granicę pożyczki okre­
ślają kasy  pożyczkow e jak następuje:

Od 1 kw intala ży ta  m ożna dostać pożycz­
kę do 14 złotych, od 1 kw intala pszenicy do 
17 zło tych, od 1 kw intala jęczm ienia do 15 
zł, ow sa do 12 zł, siem ienia lnianego do 20 
zł, W  każdym  razie  udzielona pożyczka nie 
może p rzek raczać  60 na sto w artości plonu 
tych  roślin. W reszcie od 1 kw intala g rjkś, 
roślin strączkow ych  i siem ienia konopnego 
dają pożyczkę tylko do połow y ich ceny 
rynkow ej. I w każdym  razie jeden rolnik 
może o trzym ać najw yżej 2 tysiące złotych 
pożyczki zaliczkow ej.

Odsetki od tej pożyczki w raz  ze w szy s t­
kimi kosztam i w ynoszą dla rolnika biorące

m iesięcznym i. M ianowicie, kto zaciągnął 
pożyczkę w  czasie od lipca do końca p aź­
dziernika, w inien pożyczkę zw rócić do 31 
m aja roku 1938 w 6 następujących  sp ła tach : 
w  grudniu, styczn iu  i lutym  po 20 na sto  
udzielonej pożyczki, w  m arcu i kw ietniu  po 
15 na sto, a w  maju resztę , to jest 10 na sto. 
Kto zaciągnie pożyczkę dopiero w  listopa­
dzie, ten spłacać ją będzie od s tyczn ia  po­
cząw szy . a na czerw cu  kończąc.

Na zabezpieczenie pożyczki rolnik sk łada 
weksle w łasne z podpisam i poręczycie lsk i- 
mi 2 osób m ajątkow o odpow iedzialnych, 
a prócz tego podanie. W podaniu tym  
stw ierdzi, że pożyczkę bierze jako zaliczkę 
na poczet zebranych  plonów. W eksli może 
być 6 — na każdą spłatę osobny, całkow icie 
w ypełnionych, albo też jeden, bez w yp isa­
nego dnia płatności. Dla rolnika w ygodniej­
szy  jest jeden w eksel, bo mniej kosztuje. 
Gdy rolnik sk łada jeden w eksel, to dołącza 
do niego pismo, k tó re  upow ażnia kasę cło 
w staw ien ia  dnia płatności.

Kredyt na zasiew peptonów
B ezśnieżna i m roźna zim a oraz upały  

i su sza  w m aju i w  czerw cu  sp raw iły , że 
w  w ielu okolicach kraju  zbiór siana, koni­
czyny, lu cern y  i przelotu  w ypad ł w y ją tk o ­
wo słabo. Rolnicy nie posiadając d o s ta tecz ­
nej ilości paszy  dla w y ży w ien ia  in w en tarza , 
poczęli w y zb y w ać  się zw ie rzą t gosp o d ar­
skich, co oczyw iście  w y w o ła ło  znaczny  
spadek  cen. W  in teresie  ro ln ika leży , aby  
nie sp rzed aw a ł za bezcen zw ierzą t, lecz za ­
tro szczy ł się o zw iększenie zbioru  pasz. P a ­
sze uzyskać m ożna w okresie  pożniw nym  
drogą u p raw y  poplonów , zw ła szcza  m ie­
szanek.

Jak  się dow iadujem y, P a ń s tw o w y  Bank 
Rolny uruchom ił już specja lny  k re d y t na za 
siew  poplonów  na teren ie w o jew ó d ztw : b ia ­
łostockiego, lubelskiego, łódzkiego i w a r ­
szaw skiego , gdzie — jak w iadom o — teg o ­
roczne klęski najdotkliw iej dały  się w e 
znaki rolnikom . K redyt op ro cen to w an y  w 
w ysokości 3 od s ta  w stosunku rocznym  

go pożyczkę 4 od s ta  za rok. Do tego przy- udzielany jest na p rzeciąg  jednego roku. O d­
by w a jeszcze koszt papieru  w ekslow ego, działy  Banku Rolnego w W arszaw ie  i Lu- 
Poza tym  rolnik żadnych innych kosztów  ]-,);n ;c ro zp ro w ad zają  pożyczki bądź w go- 
już nie ponosi. Odsetki po trąca  kasa rolni­
kom przy  w ypłacie pieniędzy. tów ce, bądź w natu rze  za pośrednictw em

Pożyczkę zaliczkow ą sp łaca się spłatam i spółdzielni ro ln iczo-handlow ych.
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Do nabycia w firmach rolniczo-handlo wych i drogeriach.

R A D I O  N A  W S I
NIEDZIELA, DNIA 8 SIERPNIA

Ceny ziemiopłodów
W ubiegłym tygodniu płacono w  hurcie za 100 

kilogramów następujące ceny:
Warszawa: pszenica jednolita 28 złotych; psze­

nica zbierana 27 złotych i 50 groszy; żyto 22 zło­
tych; owies (w najlepszym gatunku) 27 złotych; 
groch polny od_24 złotych do 25 złotych; wyka od 
26 złotych do 27 złotych; łubin niebieski 16 złotych; 
łubin żółty 17 złotych; rzepak zimowy 56 złotych 
i 50 groszy; koniczyna czerwona surowa od 120 zło­
tych do 135 złotych; koniczyna czyszczona od 150 
złotych do 160 złotych; mak niebieski od 68 złotych 
do 70 złotych; otręby pszenne grube 18 złotych, 

Kraków: pszenica dworska czerwona od 27 zło­
tych i 50 grosiy  do 27 złotych i 75 groszy; pszenica 
biała 27 złotych i 50 groszy; żyto dworskie 22 zło­
tych i 75 groszy; żyto targowe nowe 22 złotych i 50 
groszy; owies dworski nowy od 23 złotych i 25 gro­
szy do 23 złotych i 85 groszy; fasola biała zwykła 
od 32 złotych do 33 złotych; łubin żółty od 17 zło­
tych i 50 groszy do 18 złotych; łubin niebieski 18 zł.

Poznań: żyto nowe wczesne od 20 złotych i 25 
groszy do 21 złotych i 25 groszy; pszenica 28 zło­
tych; owies (w najlepszym gatunku) od 19 złotych 
i 50 groszy do 20 złotych i 50 groszy; otręby żytnie 
od 16 złotych i 50 groszy do 17 złotych; otręby 
pszenne grube od 17 złotych i 75 groszy do 18 zło­
tych.

Ceny bydła
W ubiegłym tygodniu płacono na targowicy w ar­

szawskiej za 1 kilogram żywej wagi następujące 
ceny:

woły dobrze opasione od 80 groszy do 1-go zło­
tego; woły średnie opasione od 60 groszy do 78 gro­
szy; woły mało opasione 50 groszy; krowy dobrze 
opasione od 70-ciu groszy do 96 groszy ;krowy śred­
nio opasione od 60 groszy do 68 groszy; krowy ma­
ło opasione od 50 groszy do 58 gr.; byczki średnio 
opasione od 53 groszy do 56 groszy; byczki mało 
opasione od 40 groszy, do 50 groszy; buhaje dobrze 
opasione od 70 groszy do 87 groszy; buhaje mało 
opasione od 50 groszy do 55 groszy; świnie słonino­
we od ł-go  złotego i 24 groszy do 1-go złotego i 44 
groszy; świnie mięsne od 95 groszy do 1-go złotego 
i 23 groszy; bydło wychudzone od 25 groszy do 48 
groszy.

Co każdy rolnik w iedzieć  
pow inien o zaprawianiu ziarna 

siewnego?
Zaprawianie ziarna siewnego zwane częściej bej­

cowaniem, jest to zabieg mający na celu zniszczenie 
znajdujących się na ziarnie zarodników chorób 
i ochronienie od nich przyszłych plonów.

Znane są przy tym dwa sposoby zaprawiania: 
albo zanurzanie ziarna w roztworach pewnych środ­
ków (siny kamień i formalina), albo też opylanie 
ziarna na sucho preparatem  „Ziarnik C“.

Mokre zaprawianie, jakkolwiek przy dobrym 
wykonaniu może być skuteczne, posiada wielką w a­
dę w  tym, że zawsze uszkadza kiełkowanie nasie­
nia, przeciętnie o 10 procent.

Sucha zaprawa „Ziarnik C“ nie uszkadza zupeł­
nie nasienia, a poza tym zezwala na szybkie zapra­
wienie ziarna, które może być natychmiast w ysia-. 
ne, lub bez szkody może leżeć przez czas dłuższy.

Nadmienić też trzeba, że mokre zaprawy działają 
tylko na te zarodniki chorób, które w  chwili zapra­
wiania znajdują się na ziarnie, po zaprawieniu zaś 
ziarno może ulec wtórnemu zakażeniu w workach, 
siewnikach lub w  glebie. — Tymczasem „Ziarnik C“ 
zaczyna działać dopiero w  glebie, wyklucza więc 
wtórne zakażenie i chroni całkowicie plony przed 
chorobami.

Godz. 8 min. 15 — „Gazetka rolnicza1*.
Godz. 8 min. 45 — Praktyczna pogadanka F. Sta­

rzyńskiego p. t. „Uprawa i nawożenie ży ta11.
Godz. 9 — Transmisja Mszy św. polowej z Błoń 

w Krakowie oraz przemówienie M arszałka Śmigłego- 
Rydza. W  dniu tym odbywają się w Krakowie pod­
niosłe uroczystości, związane ze Zjazdem Legionistów, 
którzy złożą zbiorowy hołd u trumny swego Wodza, 
spoczywającego na W,aweiu.

Godz. 13 rniin. 10 — Koncert Polskiej Kapeli Lu­
dowej F. Dzierżanowskiego.

Godz. 15 — „Przegląd rynków produktów rol­
nych11.

Godz. 15 min. 15 — Pogadanka dla pszczelarzy pt. 
„Zm iana matek i roje sztuczne11.

Godz. 15 min. 45 — Inż. B. Wasilewski wygłosi 
ze Lwowa pogadankę p. t. „W trosce o lasy pań­
stwowe11. Wobec stopniowego zmniejszania sie ob­
szaru lasów włościańskich, temat ten posiada charak­
ter dużej aktualności.

Godz. 21 min. 40 —■ Reportaż z trasy  marszu 
Szlakiem Kadrówki, odcinek Jędrzejów — Kielce.

PONIEDZIAŁEK, DNIA 9 SIERPNIA
Godz. 12 min. 40 — Od warsztatu do warszta­

tu — w wytwórni konserw owocowych. Audycja 
z Wilna.

Godz. 19 — Audycja strzelecka.

WTOREK, DNIA 10 SIERPNIA
Godz. 12 min. 15 — Skrzynka rolnicza inż. W. 

Tarkowskiego.
Godz. 16 —■ „Podwieczorek pod lipą11, audycja dla 

dzieci.
Godz. 20 min. 55 — Wiadomości rolnicze11.

ŚRODA, DNIA 11 SIERPNIA
Godz. 12 min. 15 — Aktualna pogadanka rolnicza.
Godz. 16 min. 45. — „Bitwa warszawska w 1920 

roku11 — odczyt.
Godz. 17 min. 50 — Rower i motocykl, pogadanka.

CZWARTEK, DNIA 12 SIERPNIA
Godz. 12 min. 15 — Pogadanka dla młodzieży 

wiejskiej w opracowaniu inż. Z. Kobylińskiego.
Godz. 16 — Przygody pana od przyrody, poga­

danka.
Godz. 20 min. 55 — „Wiadomości rolnicze11.

PIĄTEK, DNIA 13 SIERPNIA
Godz. 12 min. 15 — „Skrzynka rolnicza inż. W. 

Tarkowskiego.
Godz. 16 min. 15 — Koncert Polskiej Kapeli Lu­

dowej1.
Godz. 16 min. 45 — Marmurowe miasto wśród jo­

dłowych wiosek, reportaż ze Lwowa.

(SOBOTA, DNIA 14 SIERPNIA
Godz. 12 min. 15 — Helena Wolaka wygłosi ze 

Lwowa pogodankę dla gospodyń wiejskich p. t. „Jak 
powinno być w obejściu wiejskim11.

Godz. 17 min. 50 — „Na Podolu biały kamień11 — 
pogawędka.

Godz. 20 — Audycja dla Polaków za granicą: 
„Udział Polonii zagranicznej w  walkach o wolność11.

Godz. 20 min. 55 — Nadany zostanie z Wilna 
„Przegląd rolniczej prasy11 w opracowaniu inż. Ire­
ny Niewodniczańskiej.

Godz. 21 min. 5 — Dożynki, pleśni i tańce ludowe.
Godz. 22 min. 5 — Regionalna transmisja z Trok.

Warto nabyć „Peleton" 
w lecie!

Aby udostępnić najszerszym w arstwom  spo­
łeczeństwa korzystanie z radia, wprowadzono 
specjalne ulgi w nabywaniu odbiorników ra ­
diowych i w opłatach abonamentowych w  mie­
siącach letnich.

Na podstawie tego zarządzenia, każdy nowy 
abonent Polskiego Radia, który do dn. 31 sier­
pnia zamówi w Urzędzie pocztowym lub w A- 
gencji pocztowej odbiornik kryształow y ,,De- 
tefon11 lub „Echo11 — zwolniony będzie aż do 
dnia 30 września z opłaty wstępnej, z opłaty 
abonamentowej i z opłaty ra t za odbiornik. 
A więc abonament radiowy i pierwszą ratę za 
odbiornik opłacać trzeba dopiero od dnia 1-go 
października b. r., natomiast oplata wstępna 
w tym wypadku wogóle nie będzie pobierana.

Niewątpliwie każdy, kto dotychczas nie po­
siada odbiornika radiowego — skorzysta z do­
brej okazji.

Radio nie ścigga piorunów
lecz chroni przed nim i

Każdego posiadacza radia nurtuje w  lecie 
obawa, że piorun uderzy w  antenę, zniszczy 
kosztowny odbiornik, albo, co gorsza, w yrzą­
dzi krzywdę domownikom.

Postaram y się w ykazać w  krótkości, że oba­
w a ta jest bezzasadna. Otóż na sto uderzeń 
pioruna, zaledwie cztery w  r. 1936 uderzyły 
w antenę i to w antenę nie uziemioną. Nato­
miast nie zanotowano ani jednego wypadku u- 
derzenia pioruna w antenę uziemioną prawi­
dłowo w czasie burzy.

Należy jedynie pamiętać o tym, że antena 
musi być zainstalowana i uziemiona prawidło­
wo, to znaczy, że linka antenowa powinna być 
dostatecznie gruba i od podpór, na których jest 
rozwieszona — należycie odosobniona. Uzie­
mienie powinno być wykonane w sposób na­
stępujący: blacha żelazna cynkowana o po­
wierzchni conajmniej 1 m kw. powinna być za­
kopana na poziomie w ody podskórnej, aby by­
ła stale wilgotna, przewodnik prowadzący o- 
wej blachy do anteny powinien być przynaj­
mniej podwójnej grubości w  stosunku do linki 
antenowej. Prowadzenie tego przewodnika po­
winno być wykonane najkrótszą drogą, bez 
nagłych skrętów  i załamań. Przełącznik uzie­
miający powinien być kontrolowany, czysz­
czony, aby wszystkie kontakty miały zawsze 
połysk metaliczny.

W  tym przypadku antena pioruna nigdy nie 
sprowadzi.



Ciekawostki z kraju i ze świata
PSZCZOŁY ZAKŁUŁY NA ŚMIERĆ 

KILKA BOCIANÓW
W  osadzie Stofowicze koło Baranowicz zda­

rzył się niezwykły wypadek. Mianowicie rój 
pszczół osiadł na drzewie, na którym gnieździ- 
ły  sie bociany. Ptaki rzuciły się na pszczoły, 
jecz pocięte schowały się z powrotem do gniaz­
da. Wówczas rój rzucił się na gniazdo, zmu­
szając stare bociany do ucieczki, a młode za- 
kłuwająe na śmierć.

CZERWONE MIECZE NA NIEBIE
P rzed  kilku dniami widziano wieczorem na 

niebie w  okolicach Inowrocławia białą smugę 
światła. Obecnie znów zauważono w Radłowie 
i w okolicach Pakości i Żnina dwa miecze, ko­
loru czerwono - fioletowego, a między nimi, po­
łożony tuż w pobliżu księżyca, płonął ognisty 
słup.

Obraz ten, który w yw arł głębokie wrażenie 
na ludności tamtejszej — trw ał około 10 minut.

NIEZWYKŁE MŚCICIELKI
Rozliczne są sposoby, jakich używają ko­

biety do pomszczenia się na mężczyznach za 
ich niewierność. Do ciekawszych jednak na­
leży niewątpliwie zdarzenie w Staraczagora w 
Bułgarii. Chłopka z tej wsi zauważyła, że mąż 
jej żyje zbyt w dobrych stosunkach z pewną 
włościanką z  sąsiedniej wsi.

Ażeby złapać męża na niewierności, udała 
ona, że wyjeżdża do matki do Belgradu, w  rze­
czywistości zaś zaczaiła się w okolicy domu. 
Gdy zgodnie z oczekiwaniem przyjaciółka mę­
ża weszła do domu, zazdrosna kobieta pobie­
gła do ogrodu, porwała dwa ule koszykowe 
i wrzuciła je przez otw arte okno do izby, w  
której niewierny mąż przebywał.

Pszczoły pokąsały dotkliwie obydwoje, tak, 
że lekarz ledwo utrzymał iclh przy  życiu. Mści- 
cielkę uwięziono.

ŻMIJA WYLECZYŁA NIEULECZALNIE 
CHORA

W e wsi Swarożyn pod Świeciem wydarzył się 
naprawdę niezwykły wypadek. 45-ietuia robo­
tnica Kunegunda Patrosik podczas zbierania gałę­
zi w miejscowym lesie została ukąszona przez 
jadowitą żmiję. Będąc jednak bardzo uboga, me 
mogła myśleć o opiece lekarskiej i o wypadku 
nikomu nie. wspominała, gdyż pragnęła śmierci. 
Życie jej od 15-tu lat było męczarnią, gdyż cier­
piała na nieuleczalny reumatyzm. Mie.sca ukłu­
cia żądłem jadowitej żmii nabrzmiały i gdy się 
położyła wieczorem do łóżka sądziła, że już wię­
cej nie ujrzy świata. Tymczasem stało się inaczej. 
W  nocy ogarnęły ją silne dreszcze gorączkowe, 
a gdy rano po nocnych męczarniach się obudzi!.ą, 
ku swemu wielkiemu zdziwieniu, poczuta się zu­
pełnie zdrowa. Okropne bóle reumatyczne zni­
kły i powykręcane nogi przybrały normalne 
kształty.

SKARBONKA W ŻOŁĄDKU KURY
Mieszkanka Pyzdr w Poznańskim, Iszczykowa 

kupiła ostatnio na targu kurę po zabiciu której 
znalazła w jej żołądku jedenaście monet 10 gr. 
i cztery sztuki dwugroszówek.

Monety te pozbawione były już zupełnie ry­
sunku i znajdować się musiały już przez dłuższy 
czas w żołądku kury.

POLOWANIE NA DIABŁA
W  mieście Lhassie w Tybecie (w Azji) odby­

wa się co roku o tej porze ciekawa ceremonia: 
polowanie na diabła.

Na placu przed świątynią zbiera się cała iu- 
dność miasta pod przewodnictwem dygnitarzy 
świeckich i duchownych. „polowaniu*1 biorą 
udział mnisi i żołnierze. Wygląda to dość zaba­
wnie.

Na czele biegnie mnich, niosąc figurę przedsta­
wiającą szatana, a Wielki Kapłan goni go, uzbro­
jony w  sztylet. Po odegraniu sceny zasztyleto­
wania diabła — kukłę w triumfie zanoszą na 
stos i palą ją.

Uszczęśliwiony lud do późna w noc tańczy na 
placach, ciesząc się z wypędzenia szatana na ca­
ły rok.

ZĘBY WYROSŁY... 100-LETNIEMU 
STARCOWI

W  mieście kanadyjskim Hamilton pewien sta­
rzec Mardinos Tatoyan obchodził uroczyście 
108-roeznicę urodzin.

Był tego dnia wyjątkowo szczęśiiwy. Przed 
trzema laty wyrwano mu resztki zębów — i oto 
w dniu 108-urodzin poczuł, że z dziąseł wyrzy- 
nają mu się całkiem nowe zęby.

Tatoyan jest z pochodzenia Turkiem, mieszka 
zaś w Kanadzie 35 rok. Obecnie zjechało się doń 
moc lekarzy, którzy badają ciekawego starca. 

SZTUCZNA WYLĘGARNIA JASKÓŁEK
Okolice Ostii we Włoszech nawiedzane są 

przez tak wielkie chmury komarów, że przedsię­
wzięto z nimi energiczną walkę przy pomocy 
jaskółek, gdyż ten naturalny sposób okazał się 
najpraktyczniejszy.

W tym celu założono am sztuczne w ylę­
garnie jaskółek, które w ytw arzają mnóstwo 
ptaków oswojonych tak dalece, że przylatują na 
gwizd hodowcy. Jaskółki czują się doskonale, 
gdyż mają obfity żer.

TRUNKI NA GODZINY
. Haring, właściciel karczmy w Dallas w Mek­
syku wpadli na ciekawy i niezwykły pomysł. 
Oznajmił on mianowicie swym gościom, że od­
tąd wielkość szklanek czy kieliszków a naw et 
ich ilość nie wpływ a wcale na cenę. Będzie po­
dawał piwo na godziny.

Odby wa się to w  'ten sposób, że gość, wcho­
dząc do oberży, kupuje sobie za 60 centów 
(około 3 zł) bilecik, na którym  zaznaczona jest 
dokładna godzina. Od tej chwili ma prawo 
przez godzinę wypić tyle piwa, Me zdoła. Je­
żeli po godzinie pragnienie jego jeszcze nie jest 
zaspokojone, może wykupić drugi bilecik na 
nową godzinę i zacząć od początku.

PSY, KTÓRE WCALE NIE SZCZEKAJĄ
W  Londynie (stolica Anglii) odbyła się w y­

stawa psów, na której pokazywano też bardzo

mało znaną rasę psów niemych, tj. nigdy nife 
szczekających. Gatunek ten pochodzi z Afry* 
ki Środkowej, a tuziemcy nazywają te psy 
„bassengami“ („tutejszymi") w odróżnieniu od 
europejskich, ujadanie których znane jest w szy­
stkim. Są one niezwykle ścigłe i odważne, na 
skutek czego używa się ich do polowań na d ra­
pieżnego zwierza.

ORZEŁ W ROLI CZUŁEJ PIASTUNKI
W jednej z wiosek Stanów Zjednoczonych 

Ameryki Północnej zdarzył się niezwykły w y­
padek.

Wieśniaczka prała w strumieniu bieliznę, 
a niedaleko niej leżało zawinięte w chustkę jej 
dwumiesięczne dziecko. W  pewnej chwili ko­
bieta usłyszała głośny szum skrzydeł, obejrza­
ła się i z  przerażeniem zobaczyła, jak olbrzymi 
orzeł uniósł w dziobie zawiniątko z jej maleń­
stwem.

Nic nie pomogła gonitwa zwołanych ludzi. 
P tak zniknął.

Upłynęło parę godzin. M atka opłakała już 
swoje niemowlę, gdy nagle zawiadomiono ją 
w  domu, że kilkadziesiąt kilometrów od miej­
sca wydarzenia, znaleziono na skale dziecko, 
którego pilnował orzeł. Odleciał on dopiero 
wtedy, gdy chłopi zabrali maleństwo.

79 ODMIAN OWOCÓW 
NA JEDNYM DRZEWIE

Ogrodnik Troth z  Oleans w Stanach Zjedno­
czonych Ameryki zaszczepił zeszłego roku 79 
odmian owoców na jednym drzewie. Tego la­
ta otrzym ał on z tego drzew a 71 odmian ja­
błek, 5 odmian gruszek i 3 odmiany śliwek.

Drzewo to przedstawiało nadzwyczajny 
wprost widok. Na uginających sic od owoców 
gałęziach rosły obok siebie jabłka i śliwki, to 
znów gruszki. Toteż mały sadek Trotha oble­
gały wciąż tłumy ciekawych ludzi.

„KRAJ" S. A. Fabryka Maszyn Roln. w  Kutnie

NAJWIĘKSZA W POLSCE
WYTWÓRNIA MŁOCARŃ SZER OKOM LOTNYCH

z górą 23 300
'„KUTNOWIANEK" pracuje w całej Polsce ku zupełnemu 
zadowoleniu rolników.

Wszędzie gdzie one pracują, cieszą się wielkim uzna­
niem i popytem, o czym świadczą tysiączne podziękowania 
rolników. KTO chce mieć „KUTNOWIANKĘ" na czas młocki 
lub odpowiedni do niej kierat, ten niech nie zwleka do ostatniej 
chwili i zamówi zawczasu. Katalogi i cenniki wysyła bezpłatnie 
Generalne Przedstawicielstwo Fabryki „KRAJ".

P io tr EKissenik i 5 -k a , W a r s z a w a , C h m ie ln a  2 6

Podstawi) opłacalności hodowli z a p e w n i  
j e s t  d o b r y  z b y t  n a b i a ł u ® 0 W A M
spółdzielnia m leczarska, pracująca z  w ł a s n ą  c e n t r a l ą  h o d o w l a n ą ,  k tó rą  jest

Związek Spółdzielni Mleczarskich 
i Jaiczarskich w Warszawie, Hoża 51

O d d z i a ł y :  Lublin, Kapucyńska 1, Łódź, Kościuszki 29, Zamkowa 18.
S k ł a d y :  Białystok, Sienkiew icza 28; Brześć n-Bug. P ierackiego 21; Kowel 

W arszawska 29; Druskienniki, Grudziądz, ul. Stara 11; Łuck, Jagiellońska 99; 
Równe, 3 Maja 104; Baranowicze Szosow a 155; Grodno, Dominikańska 16; 
Lida, Zamkowa 2.
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K r z y s z t o f  B r u n  i  S y n
Warszawa, 1*1. Teatralny.
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prosty, łatwy i t a n i  w u ż y c i u ,  — 
tępi w otb ia  z b o ż o w e g o  w spichrzach

Do nabycia w firmach rolniczo-handlowych i drogeriach

Czy zadawać sól w  lecie
Powiadają niektórzy, że ponieważ żywienie 

pastwiskowe jest zdrowsze od każdego innego 
,(ruch, powietrze, stonce, no i nie zastąpiona pa­
sza zielona), więc podczas letnich miesięcy mo­
żna inwentarzowi nie zadawać soli w  pożywie­
niu. Nic bardziej nie słusznego nad taki pogląd!

Rzeczywiście nie zadawanie soli inwenta­
rzowi, który karmimy paszą zieloną, mniej jest 
szkodliwe od nie zadawania soli przy karmie­
niu zimowym. Jeżeli jednak chcemy w pełni 
w ykorzystać pastwisko, to i w lecie nie poską­
pimy tych paru groszy na sól dla inwentarza. 
Pamiętajmy, że przy systematycznym, codzien­
nym zadawaniu soli, sól na caty rok kosztuje: 

dia krowy 77 groszy
dla konia 55 groszy
dla cielęcia 28 groszy
dla owcy 28 groszy

Za te kilka groszy wydane miesięcznie dla 
krow y czy konia mamy pewność, że zabezpie­
czymy swój inwentarz przed wieloma choro­
bami, lepiej wyzyskamy paszę (sól pomaga do 
trawienia), i będziemy mieć więcej mleka.

Zaprawiajcie ziarno siewne!
Niezaprawione zboże nie stanowi jeszcze pełno­

wartościowego ziarna siewnego, nawet jeżeli w y­
kazuje najwyższe właściwości hodowlane.
\ Jak powszechnie wiadomo, przylegają do każde- 
igo ziarna siewnego w większej lub niniejszej ilości 
ifcąrazki różnych chorób, które obniżają zarówno ilo­
ściowo, jak i jakościowo plony. Tymi wrogami są 
głównie zwarta pszenicy, Fusariosa żyta,-'paskówa- 
itość jęczmienią i t. p. Im też należy przypisać winę, 
jeżeli zbiory nie odpowiadają pokładanym w nich 
■nadziejom. Okoliczność, iż choroby zbóż występują 
zarówno na dobrze, jak i źle uprawionych polach 
oraz na dobrej i złej glebie, powinna wywołać za­
stanowienie się u rolnika. Wszak wykazuje to do­
bitnie nic innego, jak to, iż ziarno siewne, nawożenie 
i uorawa ziemi poszły na marne.

Na szczęście Uucpulun, suclia zaprawa, lub nie­
mniej skuteczna dla wszystkich rodzajów zbóż Uspu- 
lun uniwersalna zaprawa mokra, zwalczają te cho­
roby.

Zaprawianie Upsulunem, suchą zaprawą, daje 
również gwarancję, iż nie dotknięte przez zarazki 
chorobotwórcze ziarno wykorzysta znajdujące się 
:w  glebie soki odżywcze i uwieńczy całkowitym po­
wodzeniem pracę rolnika. Tylko zaprawione zboże 
S ia n o w i  pełnowartościowe ziarno siewne.

Nowy sposób zwalczania wołka  
zbożowego w  spichrzach

Uporczywy ten szkodnik dotychczas był 
prawie niemożliwy do zwalczenia, gdyż zale­
cane środki były trudne w  zastosowaniu, a co 
.ważniejsze, bardzo drogie.

Obecnie ukazał się nowy krajowy preparat 
„AGRAN“ nadający się do zastosowania w każ­
dym  śpichrzu, łatw y w użyciu i bardzo tani.

Koszt zastosowania tego preparatu na każ­
de 100 m kw. spichrza wynosi około zł. 4:50, 
czyli na średni spichrz przeciętny koszt nie 
przekroczy kilkudziesięciu złotych.

„AGRAN" stosuje się po rozrobieniu w wo­
dzie w stosunku 1 kg na 9 Itr wody, po czym 
opryskuje się nim dokładnie, za pomocą opry­
skiwacza ściany, podłogi i sufitu w śpichrzu.

Przed opryskiwaniem należy ze spichrza 
usunąć zboże i inne produkty spożywcze, oraz 
cały śpichrz dokładnie oczyścić i usunąć wszel­
kie nieczystości. Od dokładności oczyszczenia 
i  opryskiwania zależną jest skuteczność „Agra­
rni", to też na te szczegóły należy zwracać 
'baczną uwagę.

P r z e d p ł a t a  w y n o s i :
r o c z n i e ............................................... 6 zł
półrocznie . . . . .  3 zł
kwartalnie . . . . 1 zł 50 gr.
miesięcznie ................... —. 50 gr.

P r z e d p ł a t a  n a  A m e r y k ę :
r o c z n i e .................1 dolar 50 cent.
półrocznie . . . .  — 75 cent.
I egzemplarz . . .  — 4 cent.

P r z e d p ł a t a  n a  F r a n c j ę :
rocznie 50 franków, półrocznie 25 franków 

P r z e d p ł a t a  n a  N i e m c y :
rocznie 8 marek, półrocznie 4 marki 

Nr konta P . K. O. 576.

Redaktor odpowiedzialny: MIKOŁAJ MICHALSKI

C e n y  o g ł o s z e ń :
za tekstem — cała strona . . . 400 zł
„ 'A strony . . 200 zł

'A, strony . 100 zł
,, 14 strony 50 zł

w tekście — cała strona . . . 500 zł
,, V: strony . 250 zł

Ai strony . . 125 zł
„ A  strony 70 zł

Za wiersz milimetrowy 1-szpaltowy za tekstem, 
szerokość łamu 75 ltsin — 60 groszy, za takiż w tek­

ście — 70 groszy.
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